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„Haliczanin* korzysta. 


Lwów 25 stycznia. 

Pożałowania godny, bezmyślny wybryk wtor- 
kowy młodzieży skarciło i potępiło nasze społe= 
czeństwo, a pośród prasy polskiej nie znalazł się 
ani jeden dziennik z zabarwieniem narodowem, 
któryby chwalił owe awantury. Nawet najbar- 
dziej radykałne i zazwyczaj różne demonstracye 
zachwalające gazety, uznały tym razem, że mło- 
dzież „posunęła się za daleko*. Nie wiemy, jakim 
sposobem przyszło do uszkodzenia godła pań- 
stwowego Rosyi i nikt nie zdołał dostrzedz, kie- 
dy się to stało. Fakt ten uważamy za nader ka- 
rygodny; w każdem bowiem państwie osoba re- 
prezentanta i godło obcego państwa są nietykal- 
ne i to w takim nawet razie, gdy stosunek wza- 
jemny danych państw jest naprężony czy nie- 
przyjazny. Reprezentacya sąsiedniego mocarstwa 
otrzymała pełne zadośćuczynienie przez to, że 
namiestnik udał się do konsulatu rosyjskiego 
z polecenia monarchy i tam dał wyraz ubolewa- 
niu. Z drugiej strony władze bezpieczeństwa po- 
ciągnęły winnych do odpowiedzialności, władze 
szkolne i prasa stołeczna skarciły sprawców 
awantury. Wszystko zatem, co w danym wypad- 
ku uczynić należało i można było, zrobiono i o 
tem wszystkiem też dowiedziały się czynniki in- 
teresowane. 


Równocześnie nastąpiło to, czegośmy się 0- 
bawiali, przed czem przestrzegaliśmy: wroga Po- 
lakom prasa użyła wtorkowego incydentu na 
swój sposób, do swych niecnych celów i wysila 
się, aby przy tej sposobności jak najwięcej szko- 
dy wyrządzić społeczeństwu polskiemu. 

Pierwsza z wrogich nam gazet Haliczanin 
pracuje bez wytchnienia, aby rzeczonym awan- 
turom nadać sztucznie jak największe rozmiary 
i całą młodzież i społeczeństwo przedstawić w 
jak najbardziej ciemnem oświetleniu. Tej swojej 
kreciej robocie poświęca Halśczanin codziennie 
(od środy) kilkometrowe artykuły na naczelnem 
miejscu. Dawno już wyczekiwał z upragnieniem 
nienawidzący Polaków dziennik ruski na sposob- 
ność „przysłużenia się“ nam i doczekał sią tego. 
Nie myślimy polemizować z tem, co zła wola 
i przewrotne zamiary podyktowały; rzucimy tyl- 
ko garsc pronneni na niekiore takta: 

W czwartkowym artykule wstępnym napi- 
sal Haliczantn na samym początku, że „zaszedł 
we Lwowie fakt, mający poważne znaczenie po- 
lityczne“, w numerze zaś następnym także na 
naczelnem miejscu powiedzianem jest: „Takiej 
w swych rozmiarach szerokiej, ze względu na 
czas trwania rozległej demonstracyi z jawnie 
politycznem piętnem Lwów jeszcze nie widział...; 
w demonstracyi uczestniczyło kilka tysięcy mło- 
dzieży*. W tym względzie powołamy się na żró- 
dło urzędowe: Gazetę Lwowską, która podała, 
że na cmentarzu było około 250 studentów, a na 


sko, 
mieście wywołać je może snadnie i najbardziej 


ul. Kraszewskiego około 700. Że było zbiegowi- 
dziwić się nie można, gdyż w wielkiem 


błahy wypadek. Co s'ę zaś tyczy tego, że takiej 
„szerokiej* demonstracyi Lwów jeszcze nie oglą- 
dał, to widocznie Haliczanin ma bardzo krótką 
pamięć. Tyle quoad quantum, a teraz quoad 
quale. 

W tłumie ekscedentów widzieliśmy uczniów 
klas niższych szkół średnich, widzieliśmy szczu- 
płą garstkę słuchaczów uniwersytetu, w znacz- 
niejszej liczbie hyli słuchacze techniki; przeważną 
jednak ilość demonstrantów stanowili chłopcy 
terminatorzy i socyaliści młodsi i starsi, ci wła- 
śnie wywołali „piekielną muzykę* i obecność 
swą jaskrawo zaznaczyli, śpiewając doniosłym 
głosem kilkakrotnie hymn socyalistów „Czerwo- 
ny sztandar“. Dlaczego MHaliczanin poświęcając 
awanturom kilometrowe artykuły, o tem wszy- 
stkiem — acz wiedział — an' słówkiem nie wspo 
mniał? Ot po prostu dlatego, boby nie mógł de- 
dukować, że incydent miał „ważnoje politiczes- 
koje znaczenie“. 

Bezwarunkowo wszystkie dzienniki polskie 
zgodnie, bo i Słowo Polskie i Reforma, które do 
konserwatywnych zaliczane być chyba nie mogą, 
demonstracyę potępiły a tylko usiłowały znaleść 
pewne okoliczności łagodzące dla młodzieży. Tym- 
czasem Halicsanin zamiast zacytować poszcze- 
gólne głosy dzienników polskich, tak ogólnie pi- 
sze: „Jak zawsze, tak i teraz postąpiły gazety 
polskie niewłaściwie. Zamiast młodzież polską, 
osobliwie gimnazyalistów przyzwać do porządku 
i poważnie wskazać im na to, co ich rzeczą — 
na książkę, nie zaś demonstracye polityczne; za- 
miast, aby nakłonić czy uprosić władze szkolne, 
aby wprowadziły karność w szeregi młodzieży, 
gazety polskie zwalają całą winę na agentów 
prowokacyjnych*, 

We wczorajszym znowu numerze pisze Ha- 
licsanin, że politykom polskim „chciałoby się z 
jednej strony, aby o tej demonstracyi wiedziano 
w Europie (sic!) z drugiej zaś chcieliby omi, aby 
o tem nie wiedziała, a co najmniej wiedzieć nie 
chciała oficyalna Rosya*. Sąd swój o incydencie 
wtorkowym wypowiedziała prasa polska jasno i 
szczerze; że zaś Haliczanin wysila się, aby z 
z muchy uczynić słonia, to widoczne z przyto- 
czonych kilku ustępów tego dziennika o całej a- 
ferze... 

W zakończeniu artykułu pt. „Oskrobłenie 
(znieważenie) berbu rosyjskoho* — nie widzi już 
Haliczantn ani wyrostków-studentów, ani chłop- 
ców czeladniczych ani socyalistów, lecz przypi 
suje całe zajście ogółowi polskiemu i pisze z u 
daną miną poważną: „Pelitycy polscy wiedzą, co 
czynią. Oni poznali słabą stronę Rosyi i jej rządu; 
oni znają doskonale dobroduszność społeczeństwa 
rosyjskiego i grają na niej, jak na klawiszach. 
No, ale gra ta wydała przecież ten ton, który 


grający przez długi czas ukrywali w skrytości“. 
W tym lapidarnym, końcowym zwrocie stre- 
szczają się wszystkie kiiometrowe artykuły men- 
tora z „Narodnego Domu“. Odpowiemy mu, że i 
przy największej dozie złej soli słowa pozosianą 
słowami, a ludzie mężni, bezstronni liczyć się 
będą tylko z faktami istotnymi i te ocenią w 
świetle rzeczywistości i prawdy. Incydent wtor- 
kowy hez względu na sztuczie oświetlenie, jakie 
mu wrogowie Polaków nadać usiłują, będzie oce- 
niony tak, jak na to zasługuje. Lux in tenebris 
lucet. å 


Y 


s : F uga 
Z bieżącej chwili. 
Lwów 25 stycznia. 

Były węgierski wiceminister handlu Matle- 
kovics, omawiając zajścia w komisyi taryfowej 
rajchstagu oświadcza, że Austro-Węgry wca- 
le nie mają powodu, wypowiadać już z końcem 
grudnia br. traktatu handlowego z Niemca- 
mi, pomimo że agraryusze ^ to nalegają. Trudno 
też, aby się Niemcy zdecydowały na wypowie- 
dzenie, dopóki taryfa cłowa nie stanie się usta- 
wą. Znaczenie handlowo politycznego zbliżenia 
monarchii do Rosgi nie leży narazie w tem, 
aby ustępstwami stale przeciągnąć ją do siebie, 
ale raczej we wspólnem postępowaniu. Traktatu 
z Rosyą nie należy wypowiadać przed rozstrzy- 
gnięciem losu niemieckiej taryfy cłowej. 

Ankieta wiedeńskiego centralnego komitetu 
rolniczego obradowała nad -pozycvami taryfy nie- 
mieckiej co do jaj, drobiu, masła. słoniny, mię- 
siwa i kiełbas, i uznała te pozycye za arcygroźne 
dla Austryi a zniżenie ich za niezbędne. W prze- 
ciwnym razie wystosuje się do rządu wezwanie, 
aby odpowiednie cła kompenzacyjne nałożył na 
Niemcy. 

Półurzędowa prasa włoska uważa o- 
świadczenia Delcassego za zadowalające uzu- 
pełnienie wywodów Prinetiego i Barrera. W sto- 
sunkach Włoch do trójprzymierza a Francyi do 
Rosyi nic się nie zmieni; zapewne jednak z tra- 
ktatu trójprzymierza odpadną takie klauzule, któ- 
reby dopuszczać mogły nieprzyjacielskie znacze- 
nie wobec Franecyi „p6. 4 

Delcasse zaprzeczy: wprawdzie głównym 
punktom swojej rozmowy z korespondentem G'ior- 
nale d lialia, a zwłaszcza jakoby zachęcał Wło- 
chy do akcyi w Albanii, ale agitacya włosko- 
albańska na to nie zważa. Jak pisma rzymskie 
donoszą, mają się wkrótce w jednem z miast 
włoskich zebrać Albańczycy mahometanie, kato- 
liey i prawosławni, aby wystosować ultymatum 
do Porty i do mocarstw. Ma być też wydaną 
proklamacya, podpisana przez prezydenta Kastrio- 
tę.—O ile jednak dotychczas wiadomo, w ruchu 
tym bierze udział bardzo wielu Włochów a bar- 
dzo mało Albańczyków. 
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CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwy- 
czajne na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru- 
kiem lub jego miejsce 10 et. — Nadesłane za 
wiersz lub jego miejsce 30 ct. — Głosy publi- 
czności za wiersz lub jego miejsce 50 et. — 
Prywatna Kkorespondencya 3 ct. od wy- 
TaZU. 


Prasa rosyjska występuje przeciw niemie- 
ckiej kolei Konia-Bagdad, ale w różny 
sposób, I tak Nowoje Wremiu wywodzi, jakby 
ta kolej szkodziła nietylko ekonomicznym, ale też 
politycznym i strategicznym interesom Rosyi. 
Przeszkadza ona bezpiecznemu wychodowi z Czar- 
nego morza, a conajmniej zamienieniu tego mo- 
rza w jezioro wyłącznie rosyjskie, do któregoby 
żadna obca flota wstępu nie miała. Kolej ta po- 
da Turcyi możność ściągnięcia w krótkim czasie 
znacznych sił wojennych z całej Małej Azyi do 
Konstantynopola. 

„A zatem Porta będzie w stanie z całkiem 
innego tonu odpowiadać na ządania rosyjskie co 
do Czarnego morza. A że regulacya sprawy czar- 
nomorskiej jest jednem z pierwszych history- 
cznych zadań Rosyi, więc zamiast poglądać ku 
zatoce Perskiej lub jałowym pustyniom Mongolii 
należy już teraz obmyśieć sposoby dla odwróce- 
nia tego niebezpieczeństwa*. 

Birż. Wiedomosti sądzą, że kolej Bagdadzka 
nie będzie niebezpieczną konkurentką dla przy- 
szłej kolei rosyjsko-perskiej, którą będzie można 
z Calais dojechać do Bender Abbasu (w zatoce 
Perskiej) w sześciu dniach, gdy koleją Bagdadzką 
trzeba będzie na to ośmiu dni; kolej rosyjsko- 
perska zagarnie więc kolei Bagdadzkiej znaczną 
część frachtów i pasażerów. „Należy tylko silnie 
rozwinąć rosyjskiego ducha  przedsiębiorczego w 
Persyi, której ludność już nawykła uważać nas 
za dobrodziejów*. s 

Nowosti sądzą, że kolej Bagdadzka nie przy- 
służy się pokojowi. Zresztą jednak, jeśliby nawet 
przyszło do jej wybudowania, to znaczny udział 
w tym interesie będą mieli kapitaliści francuscy, 
beigijscy i inni. Syndykat kolejowy będzie mię- 
dzynarodowym, a to z gruntu zmienia całą wagę 
tego przedsiębiorstwa. Ze świetnego, jak prawio- 
no, sukcesu dyplomacyi niemieckiej, pozostanie 
w najlepszym razie impreza finansowa, mniej 
więcej niepewna. 

Pisma berlińskie otrzymały z Belgradu wia- 
domość, że pod przewodem w. ks. Aleksandra 
Michałowicza zbierze się wkrótce w Petersburgu 
konferencya dla podniesienia handlu rosyj- 
skiego z Serbią i wogóle z państwami 
bałkańskiemi. Na życzenie Rosvi wyprawia 
rząd serbski do Petersburga prezydenta i dyrek- 
tora serbskiego towarzystwa żeglugi na Dunaju. 
Obaj pojadą na Wiedeń dla odnowienia ugody 
z austryackim towarzystwem dunajowem co do 
ruchu wzdłuż brzegu serbskiego. 

W Rumunii natrętnie pracuje agita- 
cya rosyjska,  rozporządzająca widocznie 
znacznemi funduszami. W Jassach zdołała utwo- 
rzyć komitet rękodzielników, mający prosić cara 
o wspomożenie biedujących procederzystów ; ja- 
koż rząd rosyjski ma zamówić w Jassach różne 
dostawy. Oburzona tem prasa rumuńska wzywa 
rząd, aby energicznie pouczył członków komitetu 


jaskiego, że ich plan upokorzy Rumunię i poni- 
ży wobec zagranicy. Dosyć już skompromitowały 
Rumunię agitacye rusofilskiego Prawosławnego 
Wostoku (wychodzącego w Bukareszcie), niechaj- 
że inicyatorzy tego pisma dadzą pokój bałamu- 
ceniu cierpiących obecnie procederzystów. 
Agitacya ta rosyjska pracuje takżęę w Bu- 
kareszcie. Na onegdajsze otwarcie parlamentu 


|rumuńskiego wyprawili rękodzielnicy ogromną de- 


monstracyę, żądając wydania ustawy procedero- 
wej, protegującej pracę swojską. 

W senacie serbskim  interpelo- 
wał Ruzicz, dlaczego jeszcze nie został ogłoszony 
testament Welimira Todorowicza, pohocznego sy- 
na ks. Michała Obrenowicza i dlaczego odpowie- 
dnio nie uczczono pamięci męża, który cały swój 
znaczny majątek zapisał państwu serbskiemu. 

W komunikacie belgradzkim zapewnia Poł. 
Corr., że sprawa następstwa tronu w 
Serbii żadnych nie wywoła przesileń. Król 
Aleksander bowiem, ostatnia latorośl uprawnio- 
nej do tronu dynastyi uroczyście oświadcz;ł, że 
w razie, gdyby wypadło zająć się sprawą na- 
stępstwa, działać będzie w zupełnem z czynnika- 
mi prawodawczemi porozumieniu i na każdy 
sposób zastosuje się do życzeń narodu. 


Poganie w Syberyi. 


Z Wiatki donoszą o ciekawem zajściu. 

Między przemieszkującymi tain szczepami 
Czeremisów i Wotiaków nie brak jeszcze i po- 
gan. Są to przeważnie ludzie bardzo biedni i na- 
turalnie ciemni. Odznaczają się łagodnością i spo- 
kojem. Nędzne ich wioski leżą pośród innych, 
zamieszkanych przez ludność chrześcijańską. Nie 
pozostało to bez wpływu na ich pojęcia religijne. 
Często chodzą do cerkwi i modlą się tam na ró- 
wni z prawosławnymi przed ikonami św. Onu- 
frego albo Mikołaja, tak jak w domu czczą swo- 
ich bożków z kamienia, drzewa lub gliny. 

Popi starają się naturalnie o nawrócenie 
ich na prawosławie, co się też w części udało. 
Proces ten odbył się wszakże na drodze pokojo- 
wej, z pewnym nakładem wódki, którą owi po- 
ganie czczą więcej od wszystkich swoich bożków 
razem wziętych. 

Od czasu jednak, gdy do pobliskiego mia- 
sta Sarupul przybył archirej Włodzimierz, sto- 
sunki znacznie się zmieniły. Był on do niedawna 
cenzorem dla dzieł duchownych w Petersburgu i 
uniesiony apostolskim zapałem, postanowił za je- 
dnym zamachem wyplenić z korzeniem całe po- 
gaństwo, a cerkwi prawosławnej przysporzyć 
kilkuset nowych wiernych. Usłyszawszy, iż poga- 
nie ezczą stare drzewa leśne i gromadzą się w 
ich cieniu na modlitwę, urządził wielką wyprawę 
do „świętego lasu“. 


W otoczeniu kilkudziesięciu  „mużyków* 


Kronika niedziela 


Szczęście zmienia się jak skóra na sobolu, 
który w zimie jest biały, w lecie zaś bronzowy. 
Szczęście jest zmienne jak oksalat, służący do 
wywoływania fotografii; czystym jest jak woda 
kryniczna, dopóki srogi los nie wpuści do niego 
jednej kropli zielonego witryolu żelaza, bo wtedy 
szampański jego kolor zmienia się w sekundzie 
na krew. Szczęście zmienia się jako dobrze idący 
genewski zegarek, oddany do oczyszczenia żyd- 
kowi, trudniącemu się zegarmistrzowstwem ; po 
oczyszczeniu będzie zegarek na pewno co dwa 
tygodnie stawał, dzięki staraniom zegarmistrza, 
który przecie musi żyć... Jak srogim i okrutnym 
bywa los, jak drwi z ludzi bezlitośnie, miałem 
tego naoczny dowód w ostatnich dniach. 

Jeden z dziennikarzy, pracujących w rady- 
kalnym organie, musiał na tydzień wyjechać do 
Warszawy. G@dy mnie prosił o zastępstwo, nie 
namyślałem się jako czuły kolega ani chwili i 
wstąpiłem bezzwłocznie na tydzień do liberalnej 
i radykalnej redakcyi. 

Już w poniedziałek rano miałem ogromne 
wzruszenie. Zdarzył się fakt, który rozjaśnił szczę- 
ściem lica redaktora naczelnego. Nadszedł tele- 
gram, że ksiądz arcybiskup gnieźnieńsko-poznań- 
ski wydał kurendę prusofilską, której okropny 
tekst wydrukował Kattowitser Anseiger. Reda- 
ktor zacierał ręce, mówił sam do siebie i posłał 
do trafiki po droższe, niż zwykłe palił, cygara. 
Zwróciłem mu nieśmiało uwagę, że wartałoby 
zaczekać aż kurendę wydrukuje większy jakiś 
niemiecki organ. Zachnął się niecierpliwie i 
rzekł : 

— Pan wiecznie jesteś pesymistą. We wła- 
sne szczęście nie wierzysz. 


stykę, na frazeologię dyalektyczną. Artykuł był 
isany zdaniami krótkiemi, stylem lapidarnym, 
miał wierszy sto pięćdziesiąt. ozdzierał serce 
tragizmem myśli, frazesy były smutne, jak jęki 
dzwonu. 

Ja ze swej strony wydrukowałem w kroni- 
nice prusofilską kurendę, ubarwiwszy nieco jej 
tekst, bo wydawała mi się mało pieprzną i bladą. 
Oprócz tego dałem o kurendzie dwie łzawe 
wzmianki w ostatnich wiadomościach i jeden 
piorunowy okrzyk w przeglądzie politycznym. Re- 
daktor naczelny był kontent: 

Gdyśmy wieczór kminkówkę pili, rzekł do 
mnie: 

— Dzisiejszy nasz numer jest barwnym. 

Nazajutrz rano przyszedł redaktor do biura 
z gotowym już artykułem. Miał on wierszy dwie- 
ście. Dał mi go do przeczytania. Był w nim płacz 
i lament nad ludźmi, którzy opuszczają sztandar 
narodowy i wchodzą w konszachty z wrogiem. 
Zarzucał im zdradę kiaju. Kurenda ynieźnień- 
ska była piętnowaną w sposób okropny. Gdym 
czytał natchniony artykuł mego szefa, zdawało 
mi się, że krwawi się on łuną pożaru, że jest pisa- 
ny łzami. 

— Zatytułowałem to: „Jawna zdrada”, ale 
tytuł ten nie jest dość barwnym. 

— Masz pan słuszność. Jabym to nazwał: 
„Nasi ultramontanie* lub: „Precz z kleryka- 
lizmem*. 

— Za słabe! Za słabe! 

— Wal pan tytuł: „Przed forum świata“, 
Ja to nazwę: „Nasi klerykali bez 


sel 


maski“, 

— Dobrze. Jest to tytuł wzruszający. 

— Pan na jutro wypal artykuł: „Precz 
z klerykalizmem“. 

— Już brulion mam gotowy. 

W istocie artykuł taki posiadałem. Miał 
wierszy trzysta. Nie płakałem w nim, nie oskar- 
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Wieczorem daliśmy artykuł o kurendzie. |żałem, nie rzucałem gromów, lecz z żelazną logi- I to materyału pierwszorzędnego. Na jutro na- | Redaktor przeczytawszy go, krzyknął tak, że zer- 
W chwili wielkiego bólu nie ma czasu na styli-|ką uderzałem na stronnictwa konserwatywne |pisałem rzecz programową w tej sprawie. Wier-|wałem się na równe nogi. Szef mój blady był 


w ogóle, na jezuityzm zaś w szczególe. Stawia- 
nie premis i wysnuwanie wniosków miało moc 
stali. Unicertwiłem po prostu tych, którzy w ta- 
ryzejski sposób starali się wrażenie wywołane 
kurendą drukowaną w MKałłowiizer Anzeiger 
osłabić. Czynność tę nazwałem bezczelnością i 
perfidyą. 

„Dziś okazało się — pisałem — gdzie szu- 
kać wrogów narodu, kto wszczepia jad w serca 
ludu, kto w zdradziecki spusób opuszcza swoje 
społeczeństwo, chcąc Prusakom zaprzedać język, 
obyczaj i wiarę". 

Artykuł mój był tak pięknym, że redaktor 
ofiarował mi stałą w swym dzienniku posadę. 
Podziękowałem mu, nie mogąc jej przyjąć. Sam 
jednak postanowiłem zrobić korektę mego utwo- 
ru, który kazaliśmy wydrukować na naczelnem 
miejscu. 

A jako stała gwiazda na niebie ma sateli- 
tów, którzy na około niej krążą, tak wstępnemu 
artykułowi towarzyszyły krótkie uwagi o kuren- 
dzie, rozrzucone po numerze. Był tam wspaniały 
westchnieniowy artykuł o klerykałach, dwie pła- 
czliwe wzmianki o polityce w kościele i jeden 
jamiętny a jadowity ustęp o polityce na ambo- 
bonie. 

Gdy to wszystko zecerzy w drukarni skła- 
dali, my w redakcyi byliśmy przedmiotem ser- 
decznych owacyj, urządzanych przez obywateli. 
Prezes deputacyi obywatelskiej mówił do naczel- 
nego redaktora : 

— Stanowisko, jakie wobec okropnej ku- 
rendy pan zająłeś świadczy, że dziennik wasz 
stoi zawsze na straży dobia ludu, że spada 
bielmo z oczów ludzkich, a średniowieczne pęta 
ciermnoty i barbarzyństwa pękają w świetle cy- 
wilizacyi i oświaty. 

Redaktor był zachwycony. 

— Ach! ta kurrenda — wzdychał — ach! 
ta kurenda! Mamy materyału na dwa tygodnie. 


Szy pięćset. 

— (o? Aż pięćset? 

— Caia pierwsza stronica będzie zadruko- 
wana. Dam im sosu! 

— Oj, to, to. 

— Dzienniki klerykalne na wieki będą zdy- 
skredytowane. 

— Uczyń to pan jak najprędzej. 

Przez trzy dni cały personal redakcyjny 
zajęty był wyłącznie gnieźnieńską kurendą. Ka- 
żdy ze współpracowników pisał o niej z innego 
stanowiska, w każdym artykule był indywidualny 
temperament autora. 

W jednych artykułach był styl męski i dra- 
inatyczny, w drugich była stanowczość, siła i ból 
nietajony; jedne grały na lirycznych strunach 
duszy czytelnika, inne były łzawe i rzewne, jak- 
hy płacz jesiennych liści spadających z drzewa. 
Poczytność naszego dziennika, popyt na numery 
kupowane na ulicy tak wzrósł, że drukowaliśmy 
o pięćset egzemplarzy dziennie więcej. Już za- 
cząłem pisać o kurendzie artykuł, wierszy ty- 
siąc dwieście, w którym tragizm miał się połą- 
czyć z rzewnością pełną bolu, gdy w tem... 

O! losie | 

Szczęście jest zmienne, jako sobol w zimie 
biały, a w lecie kasztanowaty. Szczęście jest jako 
cynober z fabryki Moewes i Sp. w Berlinie, któ- 
rym namalowana czerwona delia wojewody ma 
za pół roku kolor umaczanego w rynsztoku bu- 
ta. Szczęście jest zmienne i podobne do egzeku- 
tora podatkowego, który zwykle grzeczny i na 
cztery kroki naprzód się kłaniający, w terminie 
ostatniej licytacyi, jako dziki tygrys do mieszka- 
nia wpada, zdejmując ze ściany zegar, biorąc ze 
szafy futro i wśród tatarskiej awantury zdobycz 
swą do podatku niosąc... 

Kończyłem mój antiklerykalny, wspaniały 
artykuł, gdy do redakcyi przyszedł telegram. 


Kapelusze, krawaty, rękawiczki, bieliznę męską 


jak płótno, ręce opadły mu w dół, prawica z te- 
legramem nerwowo drgała. 

— Ależ to okropne, szeptał omdiały. Muszę 
posłać do trafiki po gorsze cygara... 

Przeczytałem telegram. 

„Arcybiskup gnieźnieński nie pisał pruso- 
filskiej kurendy i w ogóle żadnej kurendy w o- 
statnich czasach nie wydawał. Rzekoma kuren- 
da jest oszczerstwem i falsyfikatem sfabrykowa- 
nym przez hakatystów*. 

— Jesteśmy zgubieni. Tyle wspaniałych my- 
śli wylaliśmy na papier, a wszystko poszło na 
marne. Szkoda mojej pracy, szkoda pracy pań- 
skiej... 

— Pan nie zamierzasz artykułu, który pi- 
szę drukować? 

— Kurenda jest falsyfikatem a więc nie... 

— Tere tere. Tysiąc wierszy już napisałem. 
Nie myślę idei mojej marnować, pan sebie mdłej, 
a ja artykuł drukuję. 

— Ależ odwołanie... 


— Wie pan co? Odwołanie wydrukujemy 
jutro. 


Redaktor spojrzał na mnie, uśmiechnął się 
i rozjaśnił czoło. 


— Pan masz pomysłowość prawdziwie 
twórczą. 


Zgadzam się. 
We wieczornym numerze ogłosiliśmy mój 
antiklerykalny artykuł, wierszy tysiąc dwieście. 


Na drugi dzień wydrukowaliśmy telegram 
i odwołanie, 


Odwołania był wiersz jeden. 
Ludwik Stasiak. 


poleca najtaniej 


MIik otaj I auddvvig 
LWÓW, Hotel George. 


z siekierami, udał się do wsi czeremiskiej celem 
pościnania drzew pogańskich. Po przybyciu na 
miejsce, zarządził natychmiast ścinanie „bożków*, 
sam zaś wśród huku siekicr wygłosił olbrzymie 
kazanie, którego rzecz prosta, nikt z pogan po: 
rządnie nie zrozumiał. 

Czeremisowie byli tak zdumieni i zasko- 
czepi tem, co się stało, że nawet nie przyszło 
im na myśl zaprotestować czynnie przeciw pu- 
stosztniu swoich lasów. W niemem milczeniu 
słuchali odgłosu siekier, które waliły na ziemię 
ich bożyszcza i pozwolili urchijerejowi nietylko 
wypowiedzieć do końca piorunujące kazanie, 
lecz nawet dali mu spokojnie odejść do domu. 

Ale po jakimś czasie, gdy pojęli, co się 
właściwie stało, ogarnął ich żal wielki i oburze- 
nie. Gdyby archijerej był się wówczas zjawił we 
wsi, mógłby nader ciężko odpokutować swoje 
zbyt żarliwe apostolskie zapały. 

Na szczęście powtórne przybycie archijereja 
do świeżo nawróconych owieczek nastąpiło do- 
piero w parę tygodni po pierwszej bytności, kie- 
dy już żal Czeremisów nieco się uspokoił. Ale 
i wtedy na widok człowiesa, który w ich mnie- 
maniu taką krzywdę wyrządził .ch bogom, za- 
wrzeli Czeremisowie strasznym gniewem. Cała 
wieś rzuciła się na archireja, który jako eskortę 
m'ał dwóch popów i kilku wieśniaków prawo- 
sławnych i zaczęła go turbować. 

Kilku ludzi zabito i pokaleczono. Archijerej 
wraz z popami ratował się ucieczką do lasu, 
gdzie krył się przez kilka dni. Dopiero po dłu- 
giem błądzeniu udało mu się trafić z powrotem 
do miasta. Raport o całem zajściu poszedł na- 
tychmiast do Petersburga. 


Xronika. 


Lwów, dmia 25 Słycenia. 


Kalendarzyk. 

Niedziela 26 stycznia rz. kat. św. Polikarpa; 
gr. kat. 18 stycznia św. Ermyła i Str. Wschód 
słońca 7.44, zachód 4'44. Kalendarz słowiański 
Skarbimir. 

Poniedziałęk 27 stycznia rz. kat. św. Jana 
Chryzostoma ; gr. kat. 14 stycznia S. S. Otec w S. 
Wschód słońca 7'43, zachód 446. Kalendarz sło- 
wiański Przybysław. 

Wtore 28 stycznia rz. kat. św. Karola Wiel- 
kiego; gr. kat. 16 stycznia św. Pawła Ft. Wschód 
słońca 7:42, zachód 447. Kalendarz słowiański 
Radomir. 

Sroda 29 stycznia rz. kat. św. Franciszka 
Sal.; gr. kat, 16 stycznia św. Petra Wer. Wschód 
słońca 741, zachód 4'48. Kalendarz słowiański 
Zdzisław. 


Zapiski osobiste. Marszałek hr. A. Potocki 
wyjechał do Buska na polowanie, a powraca 
w niedzielę. 

Dr. Ebers, właściciel zakładu leczniczego, 
bawi we Lwowie. 

W sprawie napadu dokonanego onegdaj 
wieczorem na redaktora Ds. poł. dr. Ostaszew- 
skiego-Barańskiego, policya wdrożyła energiczne 
dochodzenia i przesłuchała obecny podówczas 
personal w handlu pp. Musiałowicza i Janika. 
Jak zapewniają, udało się policyi wpaść na trop 
sprawców napadu. l 

Dr. Ostaszewski-Baranski otrzymał wczoraj 
liczne telegramy od zamiejscowych redakcyj 
pism, wyrażających oburzenie przeciw tego To- 
dzaju „zwalczaniu“ zapatrywań prasy. Wszystkie 
też pisma lwowskie z wyjątkiem Kurj. lwow. — 
wyraziły dobitnie potępienie dla sprawców 
napadu. 

Napad na profesora. Wczoraj zgłosił się na 
policyę lwowską profesor IV gimn. dr. Antoni 
Jaworowski i opowiedział następującą historyę. 
Wezoraj wyszedł on ze szkoły po godzinie 1 po 
południu i szedł do domu ulicą Nikorowicza obok 
techniki. Naprzeciw niego kroczyło kilku młodych 
ludzi, prawdopodobnie teehników. 

Kiedy byli o parę kroków od p. J. oddaleni, 
jeden z nich odłączył się od gromady i przystą- 
piwszy do profesora, zapytał się hardo, czy jest 
prawdą, że profesor Jaworowski przemawiał do 
uczniów w swojej klasie, aby się nie bawili w de- 
monstracye uliczne. Profesor odmówił wyjaśnień, 
a wówczas napastnik uderzył go w twarz, poczem 


p 


Znak 


NOWELLA 
PRZEZ 


hr. Maryę z Fredrów Szembekową. 
(Dokońcsenie.) 

— Pani — rzekł po chwilii — tak jak w 
przyrodzie są i w naturze ludzkiej prądy dziwne, 
siły tajemnicze a straszne, których istnienia się 
człowiek zaledwie domyśla... o wytłómaczeniu 
ich i znaczeniu choćby przypuszczalnem zaś, ani 
nie śni... 

— Więc doktor wierzysz, że w tym czło- 
wieku — trupie, czy też w jego wejrzeniu tkwi 
taka tajemnicza, bezwiedna siła, której Joanna 
podlega? 

— Trudne pytanie — rzekł doktor, chwy- 
tając za kapelusz — za sto lal może mógłbym 
pani dać kategoryczną odpowiedź. Jak na teraz, 
nie dam Żadnej, bo czas mój drogi a chorzy 
czekają... Powiem tylko, że najszybciejby się 
uspokoiły nerwy p. Joanny, gdyby nam się uda- 
ło wywiedzieć, kto jest ów jej „człowiek-trup* 
i jasno wykazać, że w Curliście stoi zapisany 
pod mniej zagadkowem mianem. . 

Pożegnałam doktora, zapewniwszy go, że 
tak, jak i moi znajomi wszelkich starań dołoży” 
my, aby do tego upragnionego doprowadzić re- 
zultatu. 

Sposobność nadarzyła się niebawem. 

Tego samego dnia jeszcze, Joanna czuła 
się o tyle lepiej, że postanowiłyśmy pójść w to- 
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gromada odeszła. Profesor J., nie chcąc wszczy- | cichaczem do Sącza. Tu natychmiast zawiadomio- |chaltera kasy oszczędności w Kleinzelt, „Karola raj sukces w demonstracyi ulicznej i w napadzie 
no żandarmeryę, która już sprawców śmiałego | Ridta za oszukańczą krydę na 3 lata więzienia 


nać na ulicy swantury, doniósł o napadzie poli- 
cyi, świadkami zajścia było bowiem kilkunastu 
uczniów, trudno więc było płazem puścić ten na- 
pad uliczny. 

Dzienniki wiedeńskie, jak N. Fresse i Frem- 
denblątć zaznaczają, że lekkie uszkodzenie orła 
rosyjskiego, umiaszczonego na domu, w którym 
się przy ul. Kraszewskiego konsułat rosyjski mie- 
ści, nie nastąpiło w czasie demonstracyj wtorko- 
wych, demonstrantów w czas bowiem wojsko 
odparło, ale prawdopodobnie dopiero później. 

Powszechne wykłady uniwersyteckie. W 
niedzielę 26 bm. w sali ratuszowej o godz. 6 dr. 
K. Wojciechowski i J. Tenner „Współczesna li- 
ryka polska. Wykłady ilustrowane wygłoszeniem 
utworów (Kazimierz Przerwa Tetmajer)“. 

W poniedziałek dnia 27 b. m. w sali ratu- 
szowej o godz. 5 dr. Piotr Chmielowski „Nasz 
dramat z ostatniej doby*. — W zakładzie che- 
micznym (ul. Długosza 6) o godz. 7 prof. dr. 
A. Beck „Jak widzimy i słyszymy? (Barwy, 
stereoskopia, ruchy oka)*. - W szkole realnej (ul. 
Kamienna 2) o godz. 7:30 dr. Z. Próchnicki 
„Powstanie i rozwój parlamentów (Konstytu- 
cye amerykańskie i europejskie 1776 — 1848)*. 


Koncert i przedstawienie amatorskie na do- 
chód relegowanych studentów toruńskich i akad. 
Koła tow. „szkoły ludowej* odbył się w piątek 
w sali tow. pedagogicznego. Po koncercie, na 
który złożyły się produkcye chóru akad. i muzy- 
czne, odegrało Kółko dramatyczne kasyna miej- 
skiego, komedyę Przybylskiego „Bzy kwitną“. 

Wynik wyborów do komisyi szacunkowej 
podatku osobisto-dochodowego we Lwowie : 

A) Z koła I a) członkami komisyi: dr. 
Władysław Górecki, Antoni Bochdanowicz. dr. 
Henryk Maks; b) zastępcami członków komisyi: 
Maurycy Siłberstein, Andrzej Romaszkan. 

B) Z koła II a) członkami komisyi: Alfons 
Gostkowski, Stanisław Chołoniewski, Aleksander 
Getritz; b) zastępcami członków komisyi: Miko= 
[łaj Krasucki, Ignacy Rusman. 

C) przy wyborze z IJI koła w dwóch sek- 
cyach wybrani zostali zastępcami członków ko- 
misyi: Alfred Dzikowski i Michał Nick. 


Z izby sądowej. W sobotę rozpoczęła się roz 
prawa sądowa przeciwko N. Ulmanowi murarzo- 
wi, który 31 paźdz. 1901 strzelił z rewolweru w 
zamiarze morderczym, do panny Maryi Poperó 
wnej. Kula trafiła ją w udo, ale śmierci nie 
spowodowała. Zawód w miłości był przyczyną 
zamachu. 

Marya Paparówna wypiera się wszelkiego 
gorętszego afektu dla Ullmana, bo te — nie dla 
niej „partya“. Ona przecież ma skończone trzy 
klary normalne, jest panną inteligentną, cheiała 
się uczyć kroju i krawiectwa — w rezultacie je- 
dnak niczego się nie wyuczyła. Z zeznaniami jej 
w sprzeczności stały jej własne listy, pisane do 
Ullmana, w których np. pisała, pomiędzy innymi 
— tego rodzaju myślące aforyzmy: 

„Tęskno, smutno i nudno, 

Kochać nie można, zapomnieć trudno* itd. 

Rozprawa trwa dalej. 

Znowu zginęła dziewczyna we Lwowie. Ma- 
rya M., licząca lat 16, brunetka, średniego wzro- 
stu, o piwnych oczach, owalnej twarzy ; wyszedł- 
szy 28 bm. z domu rodziców ul. Króla Jana 
1. 21, dotychczas do domu nie powróciła. 

W Rzeszowie odbędzie się dnia 6 lutego 
piknik obywatelski. Komitet znany z energii w 
urządzaniu zabaw nie szczędzi trudu i kosztów, 
by zabawa jak najświetniej się udała. To też pi- 
knik ten jak i co roku odbywające się pikniki w 
Rzeszowie, mające, już ustaloną tradycyę, nie- 
wątpliwie świetnie się uda, tembardziej, że jak 
nam wiadomo, bardzo wiele osób z całej Galicyi 
na piknik ten się wybiera. Zgłoszeń bowiem już 
tyle nadeszło do komitetu, że zachodzi obawa, 
czy sala kasynowa zdoła wszystkich pomieścić. 
To też radzimy osobom chcącym wziąć udział w 
zabawie pospieszyć się ze zgłoszeniem, gdyż lista 
gości zostanie 30 bm. niewątpliwie zamkniętą. 

W Przemyślu w tamtejszej czytelni wygłosi 
dnia 29 bm. p. Jan Pietrzycki odczyt pt. „Poezya 
polska ostatniej doby“. 

Porwanie dziewczyny. Z Nowego Sącza do- 
noszą o aresztowaniu niejakiego Grzegorza Kar- 
piaka i jego kochanki Maryanny Węglównej, za- 
wodowych kuplerów, którzy porwali w biały 
dzień idącą do szkoły 13-letnią Katarzynę Kr, 
związali ją i zawieżli do karczmy w Dąbrowej, 
i gdzie oświadczyli karczmarzowi, że Katarzyna 
jest ich córką i chce uciec z domu. Korzystając 


z nieobecności zbrodniarzy, porwana dziewczyna 
opowiedziała całe zajście w właściwem świetle, 


poczem służąca kurczmarza pomogła jej uciec! 


warzystwie naszego nieodstępnego p. Henryka na 
6 Symfonią Bethovena. 

Zamiar, zaledwie powzięty, 
konany. 

Obszerna sala była wyjątkowo pusta, może 
skutkiem równocześnie danego przedstawienia 
kinematografu w kasynie, a może i dla tego, że 
na tego rodzaju koncerta uczęszczają tylko 
prawdziwi miłośnicy klasycznej muzyki, których 
na świecie jest nie wielu. Joanna się do nich 
zaliczała. 

Gdyśmy weszli, koncert już był zaczęty; 
zdążając na nasze miejsca, mimochodem zauwa- 
żyłam, że trzy rzędy krzeseł za nami były zu- 
pełnie nieobsadzone. 

Orkiestra, kierowana przez sławnego dyre- 
ktora S. z Wńirzburga, mogła i najwybredniej- 
szych znawców zadowolić; nas zaś, t. j. p. Hen- 
ryka i mnie, tem bardziej zadawalała, żeśmy 
profanami byli; chodziło nam jedynie o zabawę 
Joanny, a widzieliśmy, że się eałą duszą bawi. 

Z żywą radością patrzałam na jej ślezną, 
skupioną twarzyczkę, oczy promienne, wyraz ca- 
ły wsłuchany... Zaczęto właśnie czwarty kawa- 
łek programu... Przymknęła powieki, lekko głową 
takt znacząc, rozkoszując się boską harmonią... 

Nagle, bez żadnej wiadomej przyczyny, 
drgnęła, okropna bladość pokryła jej | ca — roz- 
szerzone, przerażone źrenice wlepiła we mnie, 
drżącemi przytem szepcąc wargami : 

— Czuję go... On jest za mną... 

Niby przypadkowo, od niechcenia, obejrza- 
łam się. Mówiła prawdę. 

W drugim rzędzie, przediem pustym, sie- 
dział teraz nasz nieznajomy; siedział z głową 
wsfjartą na ręku, pochylony, nieruchomy.,. czoło 
niezmiernie wysokie, żółte, gładkie o zapadnię- 
tych skroniach i nadawało głowie jego wygląd 


został wy- 


zamachu ujęła. 


Zaślubiny arcyke. Elżbiety Maryi. Bez uro- 
czystego pochodu przez apartamenta i krużganki 
pałacu, w gronie najbliższych krewnych i dwo- 
ru, odbył się w czwartek w Wiedniu w małej 
kaplicy pałacowej, w t. zw. kapiicy św. Józefa, 
ślub arcyks. Elżbiety Maryi z ks. Ottonem Win- 


i 6 lat utraty czci. 18 członków dyrekcyi i rady 
nadzorczej zasądził trybunał za lekkomyślne po; 
stępowanie na kary pieniężne po 100 koron. Po- 
stępowanie przeciw głównemu winowajcy, dyre- 
ktorowi Rosenbergowi, który uciekł do Ameryki, 
odłożono aż do przystawienia go. 


Demonstracye w Budapeszcie. Z Budape- 


dischgraetzem. Między godz. 9 a 10 rano przy-|Szcie pod dniem 25 bm.: W ostatnich dniach 
byli książęcy goście do pałacu i udali się do ka- | pojawiły się na ulicach plakaty, zawierające ostre 
plicy. Przed ołtarzem stał klęcznik dla narzeczo- |ataki ze strony partyi narodowej młodzieży uni- 
nych; po lewej stronie przygotowano miejsce dla wersyteckiej przeciw posłowi Vazsonyemu. Gdy 
cesarza, po prawej dla matki narzeczonej hr.|poseł Vazsony udał się dziś do gmachu sejmo- 
Stefanii Lonyay i dla ojca narzeczonego ks. Er- | wego, tłum złożony z kilkuset osób podążył przed 
nesta Windischgraetza. Wzdłuż ścian umieszczo- | gmach sejmowy, by urządzić demonstracyę prze- 
no szeregi siedzeń, z jednej dla członków rodzi- | CIW Vazsonyemu. 


ny cesarskiej, zzdrugiej dla członków rodziny 


W ulicy Szandora koło parlamentu przyszło 


Windischgraetzów i pozostałych gości. Całą ka-| między demonstrantami a zwolennikami Vazso- 
plicę przybrano wspaniale kwiatami; u drzwi|nyego do starcia. Policya nie dopuściła jednak 
zajęli stanowisko trabanci z gwardyi cesarskiej. |do większych wykroczeń. Kilka osób areszto- 
Jako goście przybyli ks. Leopold bawarski, ks. | wano. 


Gizela bawarska z książętami Jerzym i Konra- 


Doktor nauk technicznych. Z Pragi telegra- 


dem. Z rodziny ces. (byli obecni arcyks. i arcy- |fują pod d. 25 bm.: Na tutejszej politechnice od- 
księżne: Franc. Ferdynand, Marya Józefa, Ka- |była się dziś pierwsza promocya na doktora nauk 
rol, Marya 'Teress, Marya Annunziata, Elżbieta | technicznych. Promocyę otrzymał nadkomisarz 
Amalia; Ludwik Wiktor, Józef Ferdynand, Piotr | budownictwa z Pilzna Jan Barta. 


Ferdynand, Henryk Ferdynand, Leopoid Salwa- 


Edward VII a Watykan. Z polecenia papieża 


tor, Blanka, Franciszek Salwator, Marya Wale- | stolicę św. na koronacyi króla angielskiego ma 
rya, Elżbieta Franciszka, Elżbieta, Fryderyk, | reprezentować prałat, ks. Merry del Val. 


Izabella, Marya Krystyna, Marya Anna, Marya 


Henryka, Eugeniusz, Rainer i Marya — dalej | w znojmie rozpoczął się proces 


książęta Filip, Leopoid sasko- koburski, Paweł 
Fryderyk meklemburski. Członkowie rodziny Win- 
dischgraetzów przybyli również bardzo licznie. 
Wśród nich znajdował się także ks. Paweł Sa- 
pieha z żoną, Matyldą urodz. ks. Windischgraetz 
i ks, Matylda z Radziwiłłów Windischgraetz. W | 
gronie gości 
dworscy, marszałkowie, ochmistrze dworu; 
nich mistrz ceremonii hr. Chołoniewski i 
żona Helena z hr. Borkowskich. 

O godz. 10 pochód ruszył do kaplicy. Pan 
młody szedł w towarzystwie ojca ks. Ernesta 


Windischgraetza, za nim postępowała arcyksię- |” 


żniczka Elżbieta Marya, prowadzona przez matkę, 
hr Lonyay i ks. Gabryelę Windischgraetz, żonę 
ks. Alfreda, która podczas uroczystości zastępo- 
wała zmarłą matkę narzeczonego. Arcyks. Elżbie- 
ta Marya wyglądała bardzo pięknie. Łagodna 
biel ślubnej sukni i kosztownych koronek, blask 
brylantów, zieleń wianka *lubnego, nadawały 
całej postaci niezwykły urok.  Arcyksiężniczka 


ślubnych znaleźli się dygnitarze | 


wśród | Jirkę wrzucić do rzeki i twierdzi, że zamierzał 
J880 | tylko zmoczyć jej suknie, by ją łatwiej 


Morderca kobiet. Przed sądem przysięgłych 
przeciw pomo- 
cnikowi introligatorskiemu, Fr. Janiczkowi z Wie- 
dnia, którego podejrzywano oddawna o popełnia- 
nie mordów na kobietach, a obecnie oskarzono 
o to, że uwiedzioną przez siebie służącą Anasta- 
zyą Jirka chciał wrzucić do rzeki Tajl, obrabo- 
wawszy ją przedtem ze wszystkich oszczędności. 
Janiczek zaprzecza przed sądem, jakoby chciał 


obrabo- 
wać. Janiczek jest źonaty i ma 5 dzieci | 
Wielką kradzież w Sofii. Voss. Zig. donosi 
Sofii, że w sprawie wielkiej kradzieży stempli 
w państwowej drukarni aresztowano tam wy- 
bitnego polityka i adwokata dr. Duka Juwowa, 
przywódcy tak zw. partyi reformy i redaktora 
dziennika Swet. Jowew otrał się w więzieniu, 
zostawiwszy list, w którym przyznał się do u. 
działu w kradzieży. Malwersacye wynoszą 2 mi- 
liony franków. 
Zmarli. Marya Winkierowa, wdowa po kupcu 


podeszła do klęcznika i zajęła na nim miejsce, |licząca lat 72. Antonina z Łowczyńskich Dziwiń- 
Za nią stanęli hr. Bellegarde i hr. Coudenhove. |ska licząca lat 83. 


Wspaniale wyglądała hr. Stefania Lonyay w pię- 
knej sukni z Point Irland, przetykanej dyamen: 
tami. Brzeg sukni tworzył szeroki pas Z grono- 
staju. Kolia z błyszczących rubinów i sznury 
pereł zmieszanych z dyamentami, dopełniały stro- 
ju. Arcyks. Marya Teresa miała białą suknię 
atłasową, przetykaną złotymi pasmami, zdobną 
wachlarzowato ułożonemi koronkami. Ks. Mon- 
tenuovo była ubraną w piękną suknię z „Peau de 


ż 


Zawsze jednaki. 


Lekarz: W nogach proszę kłaść gorące 
butelki. 
Chory: Z rumem czy koniakiem? 


Colosseum Thorna. Od 16 stycznia senza- 


nymphe“, koloru rezedy. Księżniczki Jadwiga i cyjny program nowości. Wyścigi cyklistów na 
Agnieszka Windischgraetz miały zupełnie podo- |równi pochyłej trupy Hoods, senzacyi teatru Al- 
bne stroje z zielonej Crepe de Chine, ozdobione |hambra w Londynie. Morcaschani piękna kreolka, 
różowemi koronkami. Ks. Sapieżyna pojawiła się | słynna śpiewaczka barytonowa. Les 4 Colini's, 


w jasno-szarej toalecie. 


tańce kinetoskopowe. Les 2 Cabiac's, akrobaci 


Skoro wszyscy obecni zajęli miejsca, biskup | flegmatyczni. Lola Durban, subretka opereikowa. 
dr. Mayer, który przy ołtarzu czekał przybycia M, Chromos pozy i tańce polichromowe. Les 
młodej pary, wygłosił serdeczną przemowę do | Suarez hiszpańscy tancerze. La petite Laurette, 


arcyksiężniczki i księcia, poczem odbyła się ce- 
remonia zaślubin. Arcyksiężniczka i książę do- 
nośnym głosem odpowiadali na zapytania bisku- 


1 


| pa. Potem ' zamias pionścierie.ł podali sobie 


rozpoczęła się cicha msza św. de spomsis. Po 
zaślubinach ks. Otton z żoną przyjmowali życze- 
nia, składane przez obecnych. Cesarz udał się 
do swoich apartamentów i przyjął nowo-zaślu- 
bionych na audyencyi. Następnie odbyło się śnia- 
danie w ścisłem gronie rodziny. 


chanteuse franco napolitaine. Bioskop amerykań- 
ski 1) Syn marnotrawny, 2) Bramin i motyl, 3) 
Straż pożarna. 

Bilety wcześniej są do nabycia w biurze 


dłonie, a biskup pobłogosławił związek. Pe ślubie dzienników Plohna, ul. Karola Lurwika 9. 


Z KRAKOWA. 


(Telefonem i poczią), 


— Wszystkie dzienniki krakowskie w arty- 
kułacb wstępnych potępiły demonstracye młodzie- 


Okradzenie hr. Starzeńskiej. Z Wiednia te- |ŻY lwowskiej przed konsulatem rosyjskim i napad 


legrafują: W kufrze, nadanym we Lwowie przez | 0a redaktora Dziennika polskiego. Osas twierdzi, 


hr. Starzeńską do Wiednia, 


stwierdzono na|Że trudno określić charakter ostatnich ekscesów. 


dworcu kolei północnej w Wiedniu brak cennych | Demonstracya ostatnia nie da się wytłómaczyć 


kosztowności. 


Pożar w Budapeszcie. 

Dziś rano telegrafują: Ogień który wybuchł 
wczoraj w nocy w młynie „Concordia“ zlokali- 
zowany został dopiero o godzinie 4 nad ranem. 
|Olbrzymie zapesy ciągle jeszcze się palą. 
chwili, kiedy dach :anął, spadło także dwóch 
strażaków do ognia i poniosło śmierć. Młyn 
był ubezpieczony. Szkodę szacują na 3 miliony 
koron. p 


Proces dofraudantów. Z Sieinamanger tale- 
grafują pod d. 25 bm.: Trybunał zasądził b. bu- 


czaszki nie obcosłej skórą; szeroko rozwarte noż- 
drza zdala czerniały na twarzy, usta bez warg, 
nieco osłonięte chudą, do szponów podobną dło- 
nią, na wpół się otwierały w ohydnym uśmie- 
chu — a oczy, raczej jamy oczne, niewątpliwie 
skierowane i utkwione były w Joannę; — ani 
na chwilę nie zwrócił ich w inną stronę... 

Pochyliłam się nieznacznie ku p Henry- 
kowi. 


— Niech się pan nie rusza — poczęłam z za 
wachlarza mówić — niech pan doczeka końca 
tego kawałka, a potem, pod zas pauzy, niech pan 
spokojnie wstanie i powoli do drzwi się zbliży... 
Za nami, w drugim rzędzie, piątem krześle, siedzi 
ten potwór... człowiek-trup.. Proszę go z oka nie 
spuścić.. gdy wyjdzie, krok w krok iść za nim i 
koniecznie słyszy pan — koniecznie wyśledzić, 
kim jest i gdzie mieszka. O nas niech się pan 
nie troszczy, damy sobie same radę — znajdzie 
nas pan w willi Diana... 


P. Henryk skinął głową na znak, że zlece- 


nie moje zrozumiał. 

Orkiestra dalej grała — publiczność dalej 
się muzyką rozkoszowała, ale z nas trojga już 
nikt jej nie słuchał — nie słyszał nawet... 

Joanna napróżno usiłowała nieco zimnej 
krwi odzyskać ; jej przyspieszony oddech i pierś 
falująca aż nadto zdradzały bezładne, dzikie tętna 
jej biednego serca... Patrzałam na nią z współ 
czuciem, ściskając dłoń jej w mojej... 

Nareszcie długi kawałek, który zdawał się 
nigdy nie mieć skończyć — jednak się skończył 
— przeciągłe oklaski się odezwały, poczem za- 
panował ruch i szmer w sali; poczęto się na- 
wzajem rozglądać ; wiele osób wyszło na świeże 
powietrze ; p. Henryk idąc za memi wskazówka- 
mi, podniósł się także leniwie i rzucił okiem 
wkoło siebie. 


instynktem tłumu w chwili, gdy w pośród rosyj 
skiego społeczeństwa i prasy rosyjskiej, po wy- 
padkach wrzesińskich, odęzwały się dla nas gło- 


sy współczucia. uzy „operatorzy na ludzkiej głu- | 


pocie” — zapytuje Czas - chcieli mieć oprócz 
rosyjskiego i pruskiego konsulatu, także symb! 
trzeciego wroga i zainicyowali okrzyki przy px - 
mniku męża stanu, który nies ożyte zasługi p - 
ożył w Austrvi, przyczem naturalnie nie chcieli 
pamiętać o zasłagach, jakie położył dla społe- 
czeństwa. Zdaniem Czasu, bezdenny nierozum 
lub przewrotność polityków, upatrujących wszech- 
polskość w walce na trzy fronty, święciły wczo- 


— Pani! rzekł niemal głośno — za nami 
nie siedzi nikt!.., 

Jak na komendę obróciłyśmy głowy: 
krzesło w trzecim rzędzie było pnste |... 


— Ależ on tu był! był przed chwilą! — 


piąte 


zawołałam cała wzburzona — na własne oczy go 


widziałam ! Nie podlegam przecie halucynacyom | 


— O by}! był! — powtórzyła blada, jak 


widmo Joanna — ja go wprawdzie nie widzia- 
łam, ale wiem dobrze, że był — i patrzał na 
mnie — i... i... wołał mnie... — dodała ciszej, 

Udałam, że jej nie słyszę. 

P. Henryk wzruszył ramionami. 

— Nie ma rady, moje panie! — rzekł — 
a raczej jest tylko jedna rozsądna... Był — wy- 
szedł — nie dogonimy go na ten raz. A więc nie 
troszczmy się nim więcej i zostańmy do końca 
koncertu. 

Tej rady usłuchałyśiny ; reszta wieczoru mi- 
nęła w niczem nie zamąconym spokoju. 


Nazajutrz już o szóstej byłam na nogach; 
przysięgłam sobie nie wytchnąć, nie spocząć, dopó 
ki nie odszukam naszego nieznajomego. Wszyst- 
kich moich znajomych poruszyłam ; urządziliśmy 
formalną na niego obławę: od rana do nocy 
przebiegaliśmy promenadę, ulice, spacery, Zwie- 


dzaliśmy sklepy, restauracye, kąpiele miejscowe ; 
Nikt z nas nie uj- 


rezultat pozostał negatywny. 
rzał nawet z daleka nikogo — choćby przypomi: 
nającego człowieka-trupa... 


Minął tydzień. . 
Joanna, widocznie 

zapewnień, przychodziła znów do siebie ; 

rwaną kuracyę rozpoczęła na nowo; 


„Musiał z Kissingen 
wyjechać*, powtarzano chórem i z każdym dniem 
przebytym kamień z serca zdawał mi spadać... 


pod wpływem naszych 
prze- 
także ru- 


a, Z OE EAZA NN NN nn, 


na człowieka, który tylko z wolności przekorań 
skorzystał, Rozruchy — pisze dalej Csas — nie 
byłyby możliwe, gdyby nie ów ferment, wywoły- 
wany od lat w społeczeństwie przez te stronni- 
ctwa i tę prasę, która w nawołujących do spo- 
kojnej i legalnej pracy każe widzieć serwilistów, 
a nie rzadko zdrajców narodu. Czas kończy 
wzmianką o wizycie namiestnika u konsula ro- 
syjskiego i twierdzi, Że wszyscy poważni i pa- 
tryotyczni członkowie naszego społeczeństwa ubo- 
lewają z powodu ekscesów, który ten krok uczy- 
niły koniecznym. 

Nowa Reforma sądzi, że konserwatywna 
prasa nie powinna była powoływać się w spra- 
wie rozruchów na ajentów prowokacyjnych, a 
źródeł demonstracyi upatruje w tem, że młodzież 
w rocznicę powstania styczniowego chciała przy- 
pomnieć obcym i swoim, iż rachunki nasze z 
Rosyą nie są zamknięte. Rozruchy były niepoli- 
lityczne i niepotrzebne i nie nadawały się do 
osiągnięcia celu. O napadzie na redaktora Dzien- 
nika polskiego Nowa Reforma pisze, że młodzież 
mogła reagować przeciw treści artykułów dzien- 
nikarskich rozmaitymi sposobami, ale nie powin- 
na się była uciekać do siły pięści, bo ona nie 
jest argumentem i ubliża tylko temu kto jej 
używa. 

W podobny sposób wyrażają się z potępie- 
niem  demonstracyi lwowskiej Głos Narodu i 
Nasz Głos. 


— W piątek pękła główna rura wodociągowa 
na Bielanach, przed głównym zbiornikiem. Wy- 
miana rur zajmie 24 godzin czasu, z tego po- 
wodu biuro wodociągowe miejskie wzywa mie- 
szkańców, aby używali wody oszczędnie i nie 
wyczerpywali wszystkich zapasów. 

— Pęknięcie głównej rury wodociągowej na 
Bielanach zdołano już naprawić. 

— Magistrat zbadał, że na Ż6 majstrów 
piekarskich podniosło 16 majstrów ceny chleba 
wbrew złożonym deklaracyom ; 8 majstrów było 
żydów i 8 chrześcijan. Dziesięciu podniosło cenę 
o 2 h. na kilogramie a 6 o 1 h. na kg. Nie pod- 
niosło ceny dziesięciu. 

— W najbliższym czasie odbędzie się w 
Krakowie konferencya delegata namiestnietwa, 
delegatów wydziału krajowego, wojskowości i ra- 
dy miejskiej w sprawie nowych budymków dla 
wojska, mającego ustąpić z Wawelu. Woj- 
skowość zamierza zbudować nowy szpital woj- 
skowy (zamiast obecnych sal na Wawelu) na 
gruntach Krowodrzy, po lewej stronie drogi, pro- 
wadzącej do kontumacyi miejskiej, dalej koszary 
dla artyleryi korpuśnej w Olszy a magazyny za 
ulicą Szlak obok baraków pionierskich. Konfe- 
rencya wspomniana ma na celu ustanowić osta- 
tecznie, kto ma urządzić drogi dojazdowe do 
tych nowycb budynków, kto ma zaprowadzić i 
dostarczyć oświetlenia tych dróg i doprowadzić 
rury wodociągowe. Według obliczeń urzędu bu- 
downictwa miejskiego koszta tych urządzeń wy- 
nosiiyby około 200.000 koron. Delegaci gminy 
odbędą naradę jeszcze przed wspólną konferen- 
cyą, celem rozważenia, o ile gmina mogłaby się 
do tych instalacyj przyczynić. 


Z POZNANIA. 


(Telefonem i pocztą) 

— Nowa Beforma donosi, że redaktor Gór- 
noślągaka Wojciech Korfanty skazany został na 
4 miesiące więzienia na umieszczenie w Pracy 
artykułu p. t. „Odezwa do moich braci Górno- 
ślązaków, w klórym to artykule prokuratorya 
dopatrzyła się zbrodni p 'dburzania do gwałtów. 
Skazanego wprost z sali sądcwej odprowadzono 
do więzienia. Odpowiedzialny redaktor Pracy 
Jan Kamieński zasądzony został na 2 miesiące 
więzienia. 

— Dziennik posnański pisze o ostatnich 
demonstracyach lwowskich: Niechaj o stosun- 
kach galicyjskich wydaje sąd lepiej pcinformo- 
wana prasa miejscowa, nam tyle niechaj będzie 
wolno powiedzieć, iż czy samochcąc bałamucący 
czy obaiamuceni zakulisowi politycy pragną wi- 
docznie obok ucisku, który cierpimy, sprowadzić 
na nas nowe „święte przymierze”, które byłoby 
zgodne w prześladowaniu. Nie zamierzamy bro- 
nić zaśniedziałych tradycyj uznajemy, że ze 
zmienionemi stosunkami zmieniają się też drogi 
polityki, ale zdaje się, że bałamucona młodzież 
powinna już była dojść do przekonania, że za- 
daniem jej jest uczyć się, nie sejmikować ani 
wydawać gazety „organu młodzieży” i hałasować. 


Z WARSZAWY. 
(Pocztą). 
— Z dniem 1 kwietnia b. r. zacznie wy- 
chodzić w Warszawie miesięcznik społeczno eko- 


mieńce pojawiły się na jej przeźroczystej twa- 
rzy; dawny gość — uśmiech — zawitał na jej 
słodkie usta — czarujące oczy straciły dawny 
wyraz trwogi i po dawnemu czarowały. . 

Równocześnie kółko nasze uległo zmianie ; 
kilka nowo przybyłych osób się do niego przyłą” 
czyło — z dawnych znajomych, wielu wyjechało, 
reszta do wyjazdu się gotowału ; jednej tylko Jo- 
annie zalecił doktor znacznie pobyt swój przy- 
dłużyć dla odzyskania sił. 

Pewnego dnia — był to ostatni dzień pobytu 
p. Henryka — postanowiliśmy wszyscy razem pójść 
do teatrn, a potem na wspólną pożegnainą kola- 
cyę do Kurhauzu. 

Dawano operetkę „Nietoperz“. 

Siedziałam z Joanną w przednich krzesłach 
loży — panowie, za nami; nastrój wśród nas był 
nadzwyczaj wesoły i ożywiony — żarty, dowcipy, 
śmiechy krzyżowały się w powietrzu. 

Kurtyna była co dopiero podniosła się na 
drugi akt — w teatrze zapanował mrok; w tem 
Joanna, zapatrzona na scenę — nagłym ruchem 
przechyliła się w tył i oczy szeroko rozwarła. 

— Janko! co tobie? — spytałam, otaczając 
jej kibić ramieniem. 

— Tam... tam... naprzeciwko... — wymówiła 
z trudnością, a przerażenie jej było tak wielkie, 
że zęby jej jak w febrze zadzwoniły, u zimny pot 
na skronie wystąpił. 

Spojrzałam. 

W głębi ciemnej loży wprost naprzeciw na- 
szej położonej, zarysowywała się niewyraźnie gło- 
wa człowieka-trupa. Poznałam dobrze jego postać 
pochyloną , niezmiernie wysokie, żółte, gładkie 
czoło, jak czaszka skórą nieobrośnięta, połysku- 
jące — chude palce, do szponów podobne, któ- 
rmi według zwyczaju brodę podpierał — jamy 
oczne ku Joannie skierowane... 


nomiczny pt. Przegląd Polsks dla popierania |na robot 


przemysłu, handlu i rolnictwa. Kierującym re- 
daktorem jest p. Zenon Pietkiewicz. 


Telegramy i telefonematy. 


Kluby i komisye., 


Wiedeń 25 stycznia. 
Na wczorajszem posiedzeniu komisyi 


bu- | dżecie sprawiedliwości 
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ne praktykowane jest według możności, nie jest 
to jednak możliwem wszędzie jednakowo ze wzglę- 


"|dów klimatycznych i na specyalne stosunki. 


Na polu organizacyi personalu nastąpiło 
znaczne powiększenie sił. Sprawa utworzenia no- 
wych sądów zajmuje zarząd sprawiedliwości. Mi- 
nister przyznaje, że wiele okręgów sądowych jest 
zbyt rozległych, a tyczy się to szczególnie Gali- 
cyi. Ale obecny wielki wzrost wydatków w bu- 
utrudnia wprowadzenie 


dżetowej p. Kozłowaki w dalszym ciągu przemó- |tego w czyn. 


wienia domagał się ustanowienia przepisów kar- 
nych dla nieuczciwej konkurencyi, zmiany taryfy 
notaryalnej, ułożenia nowej taryty adwokackiej 
według wzoru niemieckiego i pomnożenia liczby 
geometrów ewidencyjnych. W Galicyi — powia- 
da — reforma procedury cywilnej nie pociągnęła 
za sobą takiego powiększenia personaiu urzędni- 
czego w sądach jak to było w innych krajach. 
Z powodu tego nie wydała nowa procedura cy- 
wiina takich korzystnych rezultatów jak gdzie 
indziej. Przez noweilę do ustawy karnej należy 
zapobiedz świadomemu wyzyskiwaniu stron w 
sprawach podatkowych przez urzędników. W 
końcu wyraził mowca życzenie, by rząd przedło- 
żył nową ustawę karną i wspomniał o zasługach 
namiestnika dla Galicyi hr. Pinińskiego około re- 
formy procedury karnej. 

Poseł Herold domaga się przedłożenia no 
wej ustawy karnej. Omawiał następnie stosunki 
językowe w sądach w Czechach i żalił się na 
upośledze.ie Czech pod względem noininacyi 
urzędników sądowych. 

P. Romanowicz żąda zaprowadzenia sądów 
pokoju, których organizacyę uchwalił przed 30 
laty sejm galicyjski, uchwała ta jednakże nie u- 
zyskała sankcyi cesarskiej; domaga się reformy 
ustawy prasowej, zniesienia zakazu kolportaży i 
postępowania objektywnego. 

P. Romańczuk oświadcza, że sprawa za- 
rządu sprawiedliwości w Galicyi o wiele jest 
lepszą niż administracya polityczna, alę mimo to 
wykazuje jeszcze wiele braków. Domaga się wię- 
kszej faktycznej niezawisłości sędziów, żali się 
na ucisk politycznych stosunków w Galicyi, pod 
jakim pozostają szczególnie sędziowie ruscy. Sę- 
dziowie postępują często według szablonu i trzy- 
mają się formalistyki, za mało zaś opiekują się 
ludem. 

Dr. Schalk zwraca uwagę na konieczność 
reformy ustawy karnej. 

Minister Spens-Booden odpowiadał na kwe- 
stye, poruszane w ciągu dyskusyi. Rząd zajmuje 
się kwestyą postępowania spadkowego, na które 
szczególniej w Galicyi należy zwrócić baczną u- 
wagę. Istnienie masy chłopskich procesów jest 
objawem nienormalnych stosunków spadkowych. 
W okręgu krakowskim stara się o to, aby wła- 
dze gminne w przeciągu jednego miesięca zawia- 
damiały sąd o każdym wypadku śmierci, poczem 
sprawę sądową przeprowadza się w kilku mie- 
siącach. W okręgu lwowskim nie można liczyć 
na współpracownictwo gmin w tej mierze. 

Księgi gruntowe szczególniej w Galicyi i na 
Bukowinie w opłakanym znajdują się sianie. Od- 
powiedni też projekt ustawy wypracowano już i 
odesłano obu wyższym sądom w Gslioyi do za- 
opiniowania. 

Rząd przygotowuje reformę ustawy karnej, 
a prace w tym kierunku szybko postępują. 

Co do ustawy prasowej, to jej przedłożenie 
jest przedmiotem rozpatrywań kilku władz cen- 
tralnych. 

Skargi na roboty więzienne nie są nowo- 
ścią. Ale roboty więzienne nie tworzą konkuren- 


Przechodząc do kwestyi językowej zapewnia 
minister, że rząd co do wykonywania rozporzą- 
dzeń językowych opiera się ściśle na przepisach 
ustawodawczych. Gdzie minister zauważy złą 
wolę, tam stanowczo przeciw temu występuje. 
Minister nia potrzebuje uciekać się do wydawa- 
nia tajemnych rozporządzeń. W obsadzaniu po- 
sad urzędników nie rozstrzyga narodowość, lecz 
względy kwalifikacyjne. 

P. Stransky domaga się reformy procesu 
karnego, która jest koniecznie potrzepną dla u- 
proszczenia i potanienia postępowania, krytykuje 
system układania list przysięgłych i domaga się 
jego reformy, oświadcza się za zniesieniem kol- 
portaży. 

Po kilku jeszcze przemówieniach obrady 
przerwano. 

Wiedeń 26 stycznia. 

W komisyi budżetowej odbywał się dziś 
dalszy ciąg dyskusyi nad budżetem ministerstwa 
sprawiedliwońci. 

P. Menger omawia stosunki narodowościowe 
na Ślązku. 


P. Górski omawiał pieniactwo, panujące w 
Galicyi od czasu zaprowadzenia nowej procedury. 
Mogłyby się stosunki zmienić na lepsze, gdyby 
nie drugorzę.ni i trzeciorzędni adwokaci, którzy 
wobec zmniejszenia się dochodów z adwokatury, 
utrzymują szereg agentów, namawiających wło- 
ścian do prowadzenia procesów i sprowadzają- 
cych ich do kancelaryi owych adwokatów. Agen- 
ci ci wyzyskują kłótnie między sąsiadami, spory 
rodzinne i sprzeczki na jarmarkach, ażeby robić 
zaraz z tego procesy. W ten sposób szerzy się 
demoralizacyę wśród ludności chłopskiej. Uczciwi 
adwokaci tak nie postępują. Przeciwko praktyce 
tych nieuczciwych adwokatów należy wystąpić z 
całą stanowczością. 

P. Górski nie zgadza się ze sprawozdawcą 
co do zarzutów jego, jakoby prokuratorya za 
wiele wszczynała i prowadziła procesów, które 
kończą się potem uwolnieniem. Uwolnienie przez 
sędziów przysięgłych nie dowodzi — zdaniem 
mowcy — braku winy, co odnosi się szczególnie 
do oszustw i fałszywej krydy, które to procesy 
kończą się bardzo często uwolnieniem, Mowca 
zajmuje się następnie wywodami posłów ruskich. 
Zachowanie się posłów polskich przy każdej spo- 
sobności dowodzi, że posłowie ci zawsze popie- 
rali słuszne interesy i potrzeby ludności ruskiej 
w Galicyi. 

Nie grała tu roli narodowość ani nie czyniono 
żadnych różnie i wyjątków. Wobec wywodow 
posła Romańczuka, który twierdził, że sędziowie 
Rusini piszą protokoły po polsku z obawy przed 
wyższą władzą — p. Górski ujmuje się za tymi 
sędziąmi, bo nie była to bynajmniej obawa, lecz 
był to tylko dowód chęci zgodnego pożycia obu 
narodowości, które to pragnienie zawsze i wszę- 
dzie się objawia, o ile pewni agitatorowie lub 
dzienniki tej zgody nie zakłócają. 

Mowca nie widział nigdy zadowolonego czło- 
wieka, tem mniej zadowolonej narodowości, a 
zresztą i zadowolenie jest rzeczą względną. Po- 


cyi rękodzielnikom, jeżeli się porówna i uwzglę- |łożenie Rusinów w Galicyi o wiele jest lepsze 
dni małą liczbę więzień i liczbę robotników w |niż na Węgrzech. Mowea należy do tych, którzy 
tym lub owym zawodzie. Wysyłanie więźniów |chętnie popierają słuszne życzenia Rusinów. Mow- 


— Zapanuj nad sobą, droga — odrzekłam 
cicho — nie patrz w jego stronę... po tym akcie 
wyjdziemy. 

— Czy ty myślisz, że ja go spostrzegłam?.. 
— spytała ze zdziwieniem, szybko oddychając— 
przecie go tylko... poczułam... 

Tu p. Henryk, któremu jej pomieszanie nie 
było uszło, zagadał do niej, usiłując skierować 
jej uwagę na duet na scenie śpiewany — Joanna 
zasłoniwszy zupełnie wachlarzem twarz od wi- 
dzów, z umysłu oparła się o brzeg loży, całą po- 
stacią do p. Henryka zwrócona. 

Co do mnie, nie spuszczałam z oka niezna- 
jomego; przez binokle utkwiłam przenikliwy 
wzrok w niego, chcąc mu się tym razem dobrze 
przyjrzyć oraz przekonać, czy rzeczywiście Jan- 
ka była przedmiotem jego zajęcia, czy taż przy- 
puszczenie to polegało tylko na wybryku jej i 
mej wyobraśni. 

Nie! Wyobraźnia nasza nas w błąd nie 
wprowadzała... Człowiek-trup siedział tak nieru- 
chomo, że mógłby był na prawdę za widmo u- 
chodzić, a swe straszne jamy oczne zatapiał w 
Jankę, swem strasznem, martwem wejrzeniem 
Jankę przeszy wał... 

A w tem — nie przyśniło mi się!.. ujrza- 
łam najwyraźniej — najdokładniej jak swą chudą 
do szponów podobną dłoń wyciągnął wolno w jej 
stronę i raz — drugi — trzeci na nią kiwnął... 

Krzyk przerażiiwy roziegł się w tej samej 
chwili w naszej loży — Joanna wypuściła z ręki 
wachlarz i zamdlała. 

Rzuciliśmy się tłumnie ku niej — w koło nas 
powstał tłok, zamęt nie do opisania; pan Henryk 
porwał ją na ręce i jak dziecko uśpione wyniósł 
z teatru — jeden z panów pobiegł co tchu po 
doktora — drugi po doróżkę. 


RNAWAŁ 


Dopiero po długim — nieskończenie długim 
przeciągu czasu, powiodło się połączonym naszym 
wysiłkom przywrócić ją do życia. 

Nie zapomnę nigdy bezdennie zrozpaczone- 
go wejrzenia, z jakiem pierwsze słowa, podobne 


do skargi — wymówiła. 

— Tak mi było dobrze na świecie!... Tak 
mi żal... tak mi żal życia |... 

— Dziecko! co mówisz? —  przerwałam 


spiesznie. — Wszak żyjesz i żyć będzieszi... — 
Żadne ci nie grozi niebezpieczeństwo, niepraw la, 
doktorze? 

Doktor nie przestając liczyć uderzeń jej 
pulsu, odrzekł stanowczo : 
adne — ani cienia niebezpieczeństwa 
nie ma... — ale twarz jego mówiła co innego. 
Ona, biedactwo, przez chwilę milozała, jak gdy- 
by pragnąc dać wiarę naszym zapewnieniom — 
potem znów dreszcz nią wstrząsnął — a zakry- 
wając swe oblicze, szepnęła: 

— Ja wiem lepiej l... On mnie zawołał 1... 

...... I cóż więcej powiedzieć?... Nie 
zdoiałam nigdy tej tajemniczej, zagadkowej hi- 
storyi rozwiązać... Nigdy więcej nie ujrzałam, 
ani też nikt z nas nie ujrzał człowieka-trupa... 
Faktem zaś pozostaje, że od owego wieczora 
stan chorej tak się pogorszył, że musiano jej 
męża czemprędzej zawezwać ; przybył niebawem 
— wywiózł żonę do domu, do rodzinnego Po- 
dola — tam, o ile słyszałam, na krótki czas 
zdrowie jej się polepszyło — potem znów nagle 
serce osłabło, siły mknąć poczęły, a zaledwie 
wiatr jesienny pierwsze liście z drzew postrącał 
— wesoła, śliczna nasza Joanna wciąż powta- 
rzając : 

— „Tak mi żal życia!* — z życiem się 
rozstała... 


KONIEC. 


y poza mury więzienne i na roboty rol-| ca zapewnia, żo życzeniem pskich posłów jest | żadnej odpowiedzi. Następnie inni posło- | 41850, Bankvereinu 454-50, Bodeneredita 911'—, 


utrzymać stosunki przyjazne »omiędzy obu na- 
rodowościami. 


wie odczytali podobne adresy, które atoli e Ba hipot. mE kolei seu a 
również pozostały bez odpowiedzi. Jak |¥°0lei południowej 77'—, tramwaju A. 280—, B, 
. . ETA ; 282'—, kolei Elbethal 452:—, kolei północnej 
a è A , 

„ Times donosi, cesarz chiński robi WIA: | 55:20. kolei oxerniowieckiej 559'—, alpiny 400-—, 
żenie człowieka chorego i melancholika.  |Rima Muranya 485'—, praskiego towarz. že- 
Pekin 25 stycznia. Cesarzowa wdo- | 1470, fabryki broni 315—, tureckie tytoniowe 

wa zastanawia się nad kwestyą powołania | 291'—, oblig. węg. indemniz. 95:10, renta majowa 


zagranicznych doradców, Którzyby byli po- | o ów ao wa TTO, WAE, rema 
mocni przy zreorganizowaniu administra- ORT ptent. Hsty banka: $rajow.02:60,%63,, 


eyi chińskiej. Juanszikaj doradza powoła= procent. listy hanku krajow. 89:75, 4-procent listy 
nie 8 cudzoziemców dla wszystkich gałęzi | banka hipotecznego 91-70, 4'/,-procent, listy banku 
rządu. hipotecznego 97:75, 5-procent. listy banku  hipot. 
Róin 109-50, 4-procent. galic. obligac. propinac. 97:95, 
©. 4-procent. galic. pokyczka! kraj, z 1893 r. 94:40, 
Budapeszt 25 stycznia. Po za-| $-nrocent. pożyczka m. Lwowa 88:50, losy tureckie 
mknięciu obrad kongresu katolików urzą- | 104*—, marki 11750, ruble 253—, 
dzili studenci klerykalni uliczną demon- — Frankfurt 25 stycznia. Giełda wieczorna 
stracyę przeciw liberalnym członkom kon- | Austryackici sog NB O, w Eg Job 
gresu hr. Alfredowi Apponyiemu 1 p. Ho- ag 7 , Discon 


ranszky ę który ch powitano okrzykami: — Berlin 25 stycznia. Zamknięcie giełdy. Banku 


„pfuj!* i „pereat!“ Hr. Zichy i Ugronowi | noty austryackie 8530. (podług obliczenia pro- 
urządzono owacyę. 300 studentów odpro- | centowego), Spirytus 3390, Anstryackie kredyty 
wadziło Zichyego wznosząc okrzyki na|—'—, Disc. Commandit —' —. 

— Paryż 25 stycznia. Giełda wieczorna. Trzy- 
preoentowa renta 100 40. Mąka 27:65 


Sprawy austyackie. 
ae 26 stycznia. 

Graser Tagblatt donosi Wiednia, że po- 
słowie Kutschener Kasper, Schreiter i Alwin 
Hannich oddają się. pod pæwodnictwo Wolfa, 
który w ten sposób tworzy 'łasne stronnictwo. 
Do powyższych posłów przycza się p. Herzog. 

W kołach wszechniemów jednak  zaprze- 
czają doniesieniom Grase Tagblattu o nowej 
partyi Wolfa. 


Parlament niemiecki. 


BBeriin 25 styczm. Na wczorajszem 
posiedzeniu parlamenturiemieckiego obra- 
dowano nad budżetem ainisterstwa spraw 
zagranicznych. W tok! dyskusyi przema- 
wiał konserwatysta Oetel, który podniósł, 
że partya socyalno-derokratyczna nie jest 
wyłącznie partyą roboniezą. Jest ona ra-|* 
czej stronnictwem rewlucyjnem. Zdrowa jjego cześć. 
polityka socyalna mui w pierwszej mie- Hanower 25 stycznia. Zupełnie 
rze prowadzić polityę stanu średniego. | niespodzianie przybył tn wczoraj cesarz 
Polityka luźna bez 'ozumnej polityki a-| Wilhelm do hotelu, gdzie corocznie zbie 
grarnej i bez rozumny polityki stanu śre-|rają się oficerowie hanowersey celem 
dniego jest tylko „deoracyą. Soeyalista uczczenia pamięci Fry dery ka Wielkiego. Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. Walura koro- 
Wurm odpowiada, żesocyaliści są jeszcze Cesarz powitany okrzykami „Hoch“, wy: | nowa. Pszenica gotowa 8.20 do 850. pszenica no- 
tą starą partyą rewcucyjną jak dawniej, |glosił przemowę, w której wyraził radość |wa 0*— do 0'—, żyto gotowe 6'50 do 6'80, żyto 
że jednak nie prowacą tej rewolucyi „wi |z tego, że armia hanowerska pojęła je- |nowe 0'— do (—, owies obroczny 6'70 do 
dłami* jak z początki, ale teraz wyłącznie |go zamiary. Oesarz zakończył okrzykiem T=, owies nowy (-— do 0'— , jęczmień pastewny 


RE TAF 5'25 do 5'75, jęczmień brow. 6:50 do 7:—, rzepak 
„głową.* na cześć armii hanowerskiej. nowy 18-75 do l4'—, lnianka 1075 do 11-85, 
Berlin 25 ycznia. 


W komisyi | Londyn 25 stycznia. Książę Walii | groch pastewny 775 do 8 —, groch do gotowa- 
parlamentu dla taryf ełowej obradowano | wyjechał wczoraj wieczorem do Berlina. |nia 880 de 1350, wyka 675 do 7:50, bobik 
nad wnioskiem, byprzy imporcie towa- Petersburg 25 stycznia. „Moskiew- | powa Bigo ae nano 6'50 do 6'75, . kukuradza 


; ; Da r / i ; à nowa 560 do 5:90, stare 5:80 do 6'—, chmiel 
rów podlegających cbm potrzebny był do-|skija Wiedomosti“ i „Birżewia Wiedomo- za Oaai 6 - as Tapa kody ka 
wód pochodzenia teg: towaru celem stwier- | sti“ donoszą, że w najbliższym czasie przy- |50*— do 62—, biała 45'— do 80—, szwedzka 


dzenia, czy towar pichodzi z państwa, w |będzie do Petersburga nadzwyczajne po- |50— do 80—, tymotka 30— do 36'—. 

którem podobne prołukty niemieckie pod-jselstwo z Afganistanu. 16: Spirytus loco za 60 litr. gotowy o do 

legają ełom lub spegalnym zarządzeniom. Ateny 25 stycznia. Doniesienia o 1546. + ryja" > 

W dyskusyi sekretaz stanu Posadowski i|zamachu na króla Jerzego są zupełnie Popyt za pszenicę i żytem stale ożywiony, 

minister o: A. ai się | bezpodstawne. ceny też wykazują ciągłą zwyżkę, 

przeciw temu waiœkowi, niemożliwemu P 3 i E 

do przeprowadzenia ” Lan d. 25 stycznia. Zgromadze Sprawozdanie z targu zbożowego na 
yonaryuszy „Figara“ zamianowało 


Kleparzu. 
Parlament angielski. byłego sekretarza redakcyi, Calmette'go, 


Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowle dnia 25 stycznia. 


Kraków 24 stycznia. 

Londyn 25 stycznia. W Izbie gmin naczelnym dyrektorem pisma i s REL a nae tendengpig jaka 
dep. O'Kelly zapytywał, cay polityka rzą- Waszyngton 25 sty w Traktat nął się po strony bókdscji ski sg Sy: od 
du angielskiego dąży do utrzymania „sta-|0 Sprzeaaży duńskich wysp zachodnio- | wszelkich transakcyj trzymała się zdala, ożywio- 
tus quo“ w Azyi łacznie z Mandźuryą indyjskich Stanom Zjednoczonym został |ny pokup na pszenicę i żyto, a obok tego młyny 
i czy polityka Anglii w Persyi dozwala | WCZOra) podpisany. robią także większe zakupy na swoje potrzeby. 
na obsadzenie pewnego portu w zatoce Belgrad d. 25 stycznia. Pewien| ank oz o ama Ne; 
perskiej przez jedno mocarstwo. Cran- |stary inwalida strzelił z rewolweru | rzed Daeowikia Loi aak t aa 
bourne odpowiada imieniem rządu, że gmachem Skupczyny podczas posiedzenia. | zwyżkę cen, głównie pszenicy, a po części i żyta. 
wielokrotnie już podnoszono z tego miej-| Gdy go ujęto, oświadczył, że chciał tylko | Bez względu na to zdaje się, że zapasy zboża w 
sca, że jedynym celem polityki rządu w |zwrócić na siebie uwagę posłów, gdyż | Węgrzech i innych prowincyach są mniejsze, niż 
Azyi wschodniej jest utrzymanie „status| podanie, jakie wniósł do Skupczyny o |” innych latach o tej porze. 
quo“. Obsadzenie jednej przystani przez | wsparcie, pozostało bez odpowiedzi. Pe ŚR wa małogigiychczE SO 
jakiekolwiek mocarstwo nie dałoby się Paryż 25 stycznia. Nowe wybory| ` Płacono: pszenicę białą od 8-80 do 9:30 k 
pogodzić z polityką „status quo*. Na za-|do Izby deputowanych odbędą się w cza- | czerwoną od 8:80 do 9-25 74 żółtą od 8'80 do 
rea cz po = aneksyi nk sie od 13 do kwietnia br. ` ak too z od 7:26 do 7-80 koron, aż 
vaalu przesłaną będzie obcym mocarstwom, ; «ia; rowarny od ô: oTt . na paszę od 6-— 
odpowiedział Cranbourne, że nie było |q wieczorem przykydzie aa] O BOZ [do 6'35 k, owies od 680 do T10 k, rzepak od 


M RÓ a OFE ; riec , —:— do —'— k. konie d ——d 
zwyozajom Widħiej Ear ar pociągiom książę Walii. po Bie: psie 2 3 o 
mocarstwa o amnestyi, chyba że byłyby aryż 26 stycznia. Wskutek wada |04 — bin? "— k. wszystko za 50 + A 
ku temu specyalne powody. P ycznia. Wskutek żada- 


Bank galicyjski dia handlu i przemysłu. 
— Wiedeń d. 25 stycznia. Cukier (spokojnie) 
Natta galicyjska 34:60 do —*— 


nia rządu niemieckiego, który zwrócił się 
z prośbą 0 wydanie byłego dyrektora 
kasselskiego towarzystwa  „Trebertrock- 
nung“ Schmidta, policya francuska przy- 


Dep. Boland zapytuje, czy rzeczywi- 
ście istnieje w Pretoryi zwyczaj otwiera- 
nia niemieckich listów urzędowych do 
Niemeów w południowej Afryce i czy 
prawda jest, że rząd niemiecki robił w tej |aresztowała go. 
mierze przedstawienia. Jokohama 25 stycznia. Wskutek Nos wioć pazenicą - "Ba wieaiea (+= Hol] © 

Cranbourne oświadcza, że nie ma ta- |straszliwej burzy, jaka szalała na wybrze- |na wiosnę 9:60 do 961, na maj-czerwiec —*— do 
kiego zwyczaju i żadnych przedstawień |żach Japonii, wiele łodzi rykackich zato- | ——, żyto na jesień 0*— do 0'—, na wiosnę 8-07 


Spia 34.80 do 


Wiedeń dnia 25 stycznia. 
Kurs w koronach i po 50 klgr. 


nie było. W toku dyskusyi zaznaczył je-|nęło. Brakuje 206 rybaków. > 8:08, od Pi, A ym Re" 
R: . - . a na wrz -paź — —, - 
szcze minister wojny Brodrick, że Angli- Birmingham 25 stycznia. Tutej- | czerwiec 5:66 do 5-67, na czerwieo-lipiec —'— M 


cy postępują wobec wszystkich jeńców |szy dziennik „Daily Mail“ donosi, że kilku| ——, owies na 


na lipiec-sierpień 0'— do 0—, 


sprawiedliwie, bez względu na narodo-| liberalnych udało się do Roseberryego z |jesień 0'— do 0—, na wiosnę 7:81 do 7:82, na 
wość. Hamilton oświadcza, że Emir Afga- propozycyą obrania go na przywódcę no- maj-czerwiec 0— do 0'—, rzepak na sierpi3ń - 
nistanu oświadczył wicekrólowi egipskie- | wego stronnictwa. Roseberry oświadczył | 305%% oe; EE Cn ŚR A 


olej rzepakowy na kwiecień-maj 0'— 
na wrzesień-gradzień 1260 do 1270. 
Usposobienie : pewne. 

Stan powietrza : pochmurno. 


Budapeszt dnia 25 stycznia. 
Kurs w koronach i po 50 klgr. 

Notowano pszenicę na kwiecień 9'44 do 9'45, 
na maj 0"— do 0'—, na październik 8'44 do 8'45, 
żyto na kwiec. 7:90 do 7:91, na październik 0*— 
do 0*—, owies na kwiec. 7:54 do 7:56, na pa- 
ździernik 0'— do 0*—, kukurudza na sierpień 0— 
do 0*—, na paźdz. 0— do 0*=, na maj (1902) 
536 do 537, rzepak na sierpień 12:20 do 12'80. 

Oferty na pszenicę mierne. 

Chęć kupna ograniczona. 

Usposobienie : spokojne. 

Stan powietrza: łagodnie. 


, 


mu, że polityka jego ojca pozostanie i je-| gotowość przyjęcia propozycji, jeżeli tyl-|do 0— 
go polityką i on będzie przyjacielem swo- A będzie AR E ee e D jn A Ter 
ich przyjaciół. Dep. Laboushere zapytuje, parcie. Wskutek tego wysłano kilku agen- 
czy prawdą jest, że od czasu rokowań Bo-| tów w różne strony, którzy mają stwier- 
thy z Kitcheneram robiono propozycye |qz,ć i wybadać, jakie przyjęcie znalazłby 
pokojowe ze strony osobistości, upowa- Roseberry, gdyby rzeczywiście stanął na 


żnionych dotego przez wodzów boerskich. | czele nowej frakcyi. Wywiady potrwaj 
Lord Balfour zaprzeczył temu. Obrady od- | pewne Ble, Wez O pk 


roczono. 
; À Wiedeń d. 25 stycznia. „Polit. 
> dona Na ea gmin | Gorresp.* donosi z Rzymu : Najbliższy kon- 
po dwudniowych obradach odrzuciła po- | ystorz, na ktorym Ojciec św. wręczy ka- 


prawkę Redmonta do adresu, w której | „| kóżdvnalskie Esieciuski i 
> ; A ; pelusze kardynalskie księciu- biskupowi kra- 
zawierał się energiczny protest przeciwko kowskiemu Puzynie i arcybiskupowi pra- 


pozy Adm andy skiemu bar. Skrbensky'emu. oraz apostol- 


Anglia i Transvaal. skiemu delegatowi w Waszyngtonie, został 
Fretorya 26 stycznia. Połkownik wyznaczony na maj. Jeszcze nie zostało Nadesłane. 


: 3 A ostanowionem, czy Papież zamianuje na Za tą rubrykę Redakcya nie odpowiada. 
Kekewicz donosi. że onegdaj napadło 150 |P A 7 p 
Boerów na patrol Bielski å Tai een aw i iwa w md 5 


W. to jest możliwem, gdyż kilka miejsc kar- 
złożony. Po zaciętej wałce patrol poddał wi: 3 
się. Boerowie mieli 4 zabitych, 6 rannych. Eara ii da O 


W Chinach. 


Londyn 25 stycznia. „Biuro Reu- 
tera“ donosi z Pekinu o przebiegu one- 
gdajszej audyencyi posłów u dworu chiń- 


Od wielu lat 


uznane środki dvmowe 
Franciszka Wilhelma, aptekarza 


i k. nadwornego dostawcy w Neunkirchen 
Niższa Austrya. 


Ochronna marka w wielu państwach, — Na wystawach 
złotemi medalami odznaczony. 


c. 


Dział ekonomiczny. 


-— Na kolei iokainej Lwów-Kleparów-Janów 
zmienia się z dniem 1 lutego rozkład jazdy po- 


í ? Ę . | ciągu lokalnego nr. 3254. Wspomnian oci 
skiego: Podezas audyencyi cesarz chiński oda A kadzie Aaaa. D ai 12 na |. ży 


siedział na estradzie, a za nim stali ezte-| południu i przyjeżdżać do Lwowa o godz. 1 
rej książęta chińscy i dygnitarze dworscy.|m. 25 popoł. Rozkład jazdy pociągów nr. 8251 
Cesarzowej wdowy nie widziano wcale, |3252 i 3253 pozostaje nadal niezmieniony. 

wymówiła się chorobą. Poseł angielski Sa- 
tow złożył cesarzowi trzykrotny ukłon, 
poczem sekretarz poselstwa angielskiego 
odczytał adres, z którym król Edward wy 
raża życzenie utrzymania niezawisłości i 
nietykalności Chin przez umożliwienie wol- 
nej komunikacyi światowej z państwem 
chińskiem. Cesarz nie dał na ten 


Franc. Wilhelma przeczyszczająca herbata 
1 pakiet © — k. Poczt, paczka 15 pakietów %4 k. 
WILHELMA SOK ZIOŁOWY 
flaszka 2*WOQ k. Poczt. paczka = 6 flaszek 10'— k. 

' |C. k. uprz. Wilhelma plynne wcieranie 
„BASSORIN* 
kamianka 8'— k. Poczt, paczka = 15 sztuk %4.— k. 
UJ/ILEBLMA PLASTER 
i pudełko SQ h. — tuzin pudełek 7*— k. — 6 tuzinów 
pudełek k. 80.—. 

Opakowanie paczki poczt. franco do każdej po- 
czty Austro-Węgier. — Do nabycia w wielu apte- 
kach w znanem oryginalnem opakowaniu, gdzie 
nie ma, zażądać wprost od firmy. 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń d. 25 stycznia. (Telegram Gazety Na- 
rodowej). Zamkniącie giełdy o godz. 2 minut 30 
po popołudniu. Akcye austr, zaki. kredyt. 652 —, 
węg. zakładu kredyt 670*—, Anglobanku 263: —, 
adres | Unionbanku 55150, Banku dla krajów koronnych 


F. KORNECKI : SP. 


= —nó— 0 un z Z O OE Z O DR A AA Z Z R RA 


Materye na suknie damskie, jedwabne, wełniane i baty stowe 
-poleeają w wielkim wyborze i jak najtaniej 
m. Sad We Iwowie, Pasaż Hiansmana. 


GAZETA NARODOWA Niedzieli dnia 26 Stycznia 1902 Nr. 26. 


Lwów 
BIURO : ul. Kopernika 15A 
FABRYKA: ul. Polna 5il. 
TELEFON : Nr. 584. 


Poczt. K. Oszcz. nr. S45026. zakład 


inżynier cywilny z upoważnierem rządowem (zaprzysiężony rzeczoznawca sądowy). 


inas tala eceyjn y- 


Wodeciągi, kanalizacya, centrai- 
me ogrzewania wszystkich syste- 
mów, wentylacye, wiercenie sti- 
dzien, łaźnie, łaziemki, klezety. 
pompy, pralnie, suszarnie, urzą 
dzenia gazowe itd. itd. 


WŁADYSŁAW NIEMEKRSZA 


Aparaty do wytwarzania gazu świetlnego dla dworów, sklepów itp. Rurocągi dla miast. Ujmowanie źródeł. Samoczynne zaopatrywanie w wodę folwarków ete. 
Prospekta 1 bsztorysy bezpłatnie. 


Na wystawie w Paryżu: Złety medal. 


FERNOLENDT 


Czernidło na buty — najlepsze w świecie, daje prędko połysk długo trwający 
i konserwuje skórę. Skład fabryczny: Wien, I. Schulerstrasse Nr. 21, 
Rok założenia 1832. G. N. 36/1. Wszędzie do nabyoia. 


DROBNE OGŁOSZENIA WFIEDENKA 


po 1 et. od wyrazu. należąca do lepszych kół towarzystwa, po- 
siadająca znakemity gust i stosunki, po- 
leca się do zaopatrywania 
toaiet, kapeluszy 
i tym podobnych artykułów. — Łaskawe 
zgłoszenia pod „Elegant nad Gewissenhaft 
482* załntwia Rudelf Messe, Wien 1., 


Kio chce dużo pieniędzy? 


Miesięcznie aż do 1000 koron mo- 
żna zarobić bez rezyka a uczciwie. 
Proszę przysłać natychmiast adtes 
pod: G. 5l an das Annoncen-Bu- 
reau des „Mercur“, Ntirnberg, 
Mendelstrasse 28. 


LIST OTWARTY 


do P. Plato Reussnera 


R.ozpocząwszy naukę języka niemieckie- 
go w szkole i po szkolnemu robiłem w nim 
bardzo słabe postępy, pomimo wielkich wy- 
silków w pracy i już wątpiłem, 
L= | uda przyswoić sobie tenże język jako 


Półgąski po litewsku 


na nurowo do jedzenia, po 2 złr. 
za kilo. (wór Łapszyn, Brzeżany. 
Selłerstitte 2. 
6ł kilo znakomitych 
Zir. 180 o'k R UC H6 wassers ODDK 
HERBAT polca Fryderyk 


Schnbuth i Sp. Lwów, Rynek I. 45 |Wszystkie księgarnie sprzedają dzieła peda- 

Handel założony w r. 1789, gogiczne Reussnera do bardzo prędkiej 
i najłatwiejszej nauki obeych języków, 
bez c wą: z objaśnieniem wymowy i 
NAUCZYCIELSKIE Mme Al-|klnczem p. t 


BIUFO iement, ul- Trzeciego Maja I SAMOUCZEK: 


l. 5, poleca nauczycielki Polki z muzyką. 

oraz Francuski i Niemki. 

Ek samoistny, kawaler w sile Polsko - Niemiecki 
onom wieku, więcej praktycznie jak 


kurs wstępny Z porady mego przyjaciela nabyłem Pań- 
(Elementarz) po 18, 36 i 60 ot.|Ski Samouczek Polsko-Niemiecki, który mnie 
teoretycznie wykształcony, życzy sobie zmie- Kurs I-szy 90 ct. — kurs Ilgi zł. 240. dopiero wybawił z kłopotu, bo z pomocą 
nić posadę. Łeskawe zgłoszenia poste re- Polsko-Francuski kurs I-szy zł |tegoż zrobiłem w stosunkowo bardzo krót- 
stante: A. Z. Sambor. 1'80, kurs II-gi złi. 4'80. Gtramaty.|kim czasie tak prędkie i wielkie postępy, że 
ka Polsko.Francuska zł. 1-30 [koledzy moi, którzy „już umieli po niemiec- 
Polsko-Angielski kurs I-szy zł, 1'12,|E" wtenczas, gdym ja dopiero zaczynał po- 
kurs II-gi złr. 1'80. znawać alfabet niemiecki, pozostali dziś za 
Polsko-RRuski kers mną daleko w tyle; zazdroszczą mi mojej 
kurs II-gi zł. 2'70. umiejętności i uważają ten nagły postęp w 
Amerykański Przewodnik z roz-[22tce za jakieś czarodziejstwo, Tem czaro- 
mówkami angielskiemi 75 ct. dziejstwem jest właśnie Pański „Samou- 
Główna sprzedaż w księgarni czek*, za który Panu serdecznie dziękuję 


i Ą z l il 
Dr. Wł, Miłkowskiego w Krakowie. |prędko, bardzo łatwo i tanio, bez paesan] 
SOGS 6650 SPH 060 0062 GSO 


0 d ik rutynowany, z chlubnemi 
gro ni świadeciwami, poszukuje 
posady od 1 marca do większych ogrodów. 
Żonaty, bezdzietny, w sile wieku. Adres: 
J. B. w Suszczynie. Poczta w miejscu, 


I-szy zł. 


kilo, opłacone do każdej 
stacył, mandarynek lub poma- 
rańcz najpiękniejszych, opakowanyci 
w wacie przeciw mrozom 2 zł. 50 ct. 
świeżyeh winogron doskonałych 7 zł. 
20 et. Ceylon gruboziarnistej naj- 
przedniejszej 9 zł 20 ct. 1⁄4 kilo Souchong 
świeży zbiór 2 zł. 8o ct. i 3 zł. !/, kilo 
Okrechów najprzedniejszych I zł. 65 ct. 
Campanile 3 C. della Foie, Trieste. 


ciela, zdobyć grumtowną znajomość języko 

niemieckiego, Edward Zarębski, 
Warszawa, dnia Io Gzndnia 1901 roku. 

ulica Prosta nr. 8. 7787 


Rychle i niezawodne 
wyleczenie 


HEM uk A 
przez „MOROIDÓW szycia bielizny 


Lebel w Paryżu, 36, boulevard i haftu 


Richard-Lenoir, we Lwowie w apt. przeniesiam z ulicy Akademic- 
pp. Mikolascha i Wewiórskiego. |kiej 1. 20 — do domu przy ul. Ba- 


torego l. 30 w podwórzu. 
ME Osoby szczupłe Franciszka Skleniarska. 
i wątłe, oraz nitelo po krótkiem 


„KOPOLO" (:::..) Mehle jigte 
8 


dostaja znakomieie pełna postać 
Bracia Tercyarze św. 


Mam zaszczyt zawiadomić Szano- 
wną Publiczność, iż pracownię moją 


Z powodu 


ednośnych zapytań i dla umiknięcia raz na 
zawsze możliwych nieporozumień — zwła- 
szcza mając licznych imienników— oŚwiad- 
ezam kategorycznie, że żadny ch weksli nie 
popisywałem i żadnych też E płacić 
nie będę. 
Medwedowce 21 stycznia, 
Wiktor Władysław Czaykowski. 


Czerwone 


5 kilo czerwonych pomarańcz . . 


Damy biust znakomiele wypełniony. 
W puszkach 5 kilowych 
po kor. 1-80 360 6 


5 Mandarynek z Malty, = ` 3:20 

I skrzynka 300 szt. czerwon, pomarańcz 11— na 6 14 30 dni. Franciszka, posługu- 
I p 400 „ mandarynek. . . 15'—j| Skutek pewny. Wiele listów dziękczyn- j ubo 

franco za pobraniem poczt. Głłowanni)| zych. Do nabycia we wszystkich lepszych ący gim 


aptekach. We Lwowie w apt. Piotra 


Spanghero, Triest. 
Mikolascha 1 Z. Ruekera. 


Lwów, Kleparowska 15. 


czy mi się, 


Jimeralne zastępstwo 


penej pierwszorzędnej zagranicznej: fabryki koniaku do oddania na 


Gralicyę. 
Tylko ci mą refdektować, którzy są w możności sami odsprzedawać i na własny ra- 
chuuek prowizić. — Zgłoszenia z referencyami pod: „„Głewinn 29255“ do Eks- 
pedycyi ogłoszeń M. Dukes Naohf. Wien I/I. 


PNA T rar A | 


RAPTOLINA | 


map s amaaa 1 na Padać włosów 


cena 2 kor. 


3 JAN ITENATOWICZ 


Lwów, ul Sykstuska l. 25, ul. Halicka |. 11. — Kraków, Sukien- 
nia 1. 20. — Przemyśl, ul. Franciszkańska |. 24. 


BosTttAO< © b0Q6G0 0660 OG (GSO SGO 5069 CGO 3690 GII) 


Wied, Wiedeń. 


HOTEL HABSBURG 


I..Rothenturmstrasse Nr. 24. 7656 


Centrum 1iasta, z wszelkim konfortem. Pokoje od 1 zł. 75 ct. wyżej 

włącznie z elztrycznem oświetleniem, centralnym opałem i usługą, Winda, ką- 

piele. — Retauracya w domu. Przy dłuższym pobycie znaczne zniżenie, 
DYREKCYA. 


Wielki krach |! 


Nowy York i Londyn nie oszczędziły i stałego lądu i wielka 
fabrjia wyrobów srebrnych, widziała się zmuszoną wysprzedać cały 
SWÓJ zapas za małem tylko wynagrodzeniem za pracę. Jestem upełno- 
moćnony to uskutecznić. Wysyłam zatem każdamu za zwrotem 6 złr. 
60 ct następujące przedmioty : 

6 sztuk możów stołowych z prawdziwą angielską klinga, 

6 widelców z jednego kawałka ameryk. pat srabra, 

6 łyżek z amerykańskiego patent. srebra, 

12 d bee z amerykańskiego patent. srebra, 

ochla z smerykańskiego srabra, 

i chochelka z amerykańskiego patent. srabra. 

6 angielskich spodków Vietoria, 

» wspaniałe Świeczniki, 

1 sitko, 

1 rozsypywacz cukru. 

42 przedmiotów tylko za złr. 6.80. 

Te 42 prz dmioty kosztowały dawniej 40 zł. a obe:nie mozna je 
mieć za tę niską cenę złr. 0.60. 

Anerykańskie lierkogoni srebro jest na wskróś białym metalem, 
który barwę srebra 25 lat pod gwaraneyą zachowuje. Najlepszym dowo- 
dem że to ogłoszenie nie jast żadnem oszukaństwem , zobowiązuje 
się niniejszem publicznie zwrócić każdeme pieniądze bez trudności, Ko- 
mu towa cię niepodoba. Niechaj więc nikt nie opuści sposobności na- 
bycia tego wspaniałego garniture, który Punimi] nadaje się na 


wspaniały podarunek weselny i meza ciowy 


jak niemniej 1a każdego domostwa. 
Dostae można tylko pod adresem : 


A. HIRSCHBERG’ A 


Dom eksportowy amerykaństich patentowanych towarów srebrnych. 
Wien il., Rembrandstrasse I9/K. — Telefon Nr. 14597. 
Wysyłka na prowinoyę za gotówkę lub za zaliczką. 


| 


G. N. 26/1 


7636 


En gros Fr. Vitek & Comp., Praga. 


Wózek zabiera meble do naprawy 
i rozwozi naprawione 1 nowo za- 


wszystkich urzędów i krajów, służące do kupione. 

rozsełania ofert kupłeskich, dokładne pod 

gwarancyą, poleca międzynarod. Blaro|| 771% 

adresów : Josef Rosenzwelg & Sóhae, GETT PETA 


Wien 1., Baokerstrasse 3. Telefon 8155. 


Prospekty franco. 


PRZESTROGA. |! 


The Continental Bodega Gom- ; 
pany ze swojemi 137 filiami i specyal- 
nemi filiami jest 

pierwszą i najstarszą 
firmą „Bodega“ na kontynencie. 
Nie należy przeto mie- 
niać tej firmy z innemi, 
które jedynie tylko dla działal- 
ii ności The Continental Bo- 


FS dega Company i osiągniętej po- 


Czyste i najiepaze 


Marmulady 


żółto złote, 
ożynowe, wiśniowe 
agrestu po 68 ct., 

z czernic po 43 ct., 


jędrne morełowe, malinowe, 

(delikatesy), z głogu, 
poziomkowe po 75 ct., 

z jabłek po 38 ct., 
z powideł po 28 ct., mięszane po 45 ct., 
najlepsza marmoladowa galareta po 1 zł. 
20 ct. za kilo netto w pięknych 5 kilowych 
wiaderkach (w dekorowanych paszkach oko- 
ło 1!/, kilo 7 ct. droższe na I kilo brutto). 
Kompot z czerwonych borówek 
po 50 ct., z rajskich jabłek po 50 ct., sok 
malinowy po 70 ct. i 50 ct. za kilo — 
i „wszystkie inne owocowe konserwy najta- 
niej i najlepsze poleca Fabryka kon- 
nerw Hermana Tausiga, Praga, 


| nazwę „JBodegać prawie ró- 
wnobrzmiącą i wskutek tego ła 


two wprewadzającą w ©. 


Carolinenthal. Cennik opłatnie, mylkę. 7708 LAEB 
Filie : Marka ochronna, 


we bagi SI, Kolowratring ur. 
i Kirtnerstrasse nr. 23. 


002708 
w i WERE czycy sd W Pradze: Graben 15 (róg Bergmannstrasse). 


139 fli? i specyalnych filii we wszystkich znaczniejszych miejscach na kontynencie. 
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Epilepsya. 


Kto na padaczkę, kurcze i inne nerwow 
przypadłości cierpi, niech żąda o tem bro- 
szury, — Nabyć można bezpłatnie i franco: 
Schwanen-Apotheke, Frankfurt a/Main. 


100—300 zir. 


miesięcznie mogą osoby każdego sta- 
nu i w każdej miejscowości radę 
4 rzetelnie kez kapitału i ryzy 

robić, PER pewne dożwológi 
papiery państwowe i losy. Zgłoszenia 
dlo LUDWIG ÖSTERREICHER VII 
Deutschegasse 8 Budapest. 1186 


BILARDY 


wraz z przynależnościami poleca pracownia 
I skład bilardów Fr. Żabokrtaky, 
ana: ul. Klimeniaka l. 9. 

A bilardy dla ścisłego i należytego wy- 


Wszelkie kupony 
wylosowana papiary wartościowe 


wypłaca 
bez potrącenia prowizyi lut kosztów 


KANTOR WYMIANY 


c. k. uprzyw. 
czeùia "uzyskują stałą coraz to większą 


nia, czego dowodem jest, Pd = galic. akcyjnego Banku hipotecznego. 


zakładzi k już 1100 4 
e wykonano j 7672, 


Na karnawał! , 


poleca się istniejący od lat 30 pod firmą 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki 


[FOCKINK 


E 
Proszek do czyszczenia 10 ct. > <A 
Tylko marka ochronna obok stojąca, zapewnia pradziwowość. A R z 
Wyciąg z pism uznania: 
Kraków, 31 maja 1899. Ire? 


Posyłkę Pańską otrzymałam i jestem z niej tak zadowoloną, że posyłam dal- 
dze zamówienie. Księżna Amalia Czetwertyńska. 
Z nadesłanego towaru bardzo jestem zadowolona, 


Krystynopol, Gzlicya. Siostra Joanna, przełoż. Tow. N. P. Maryi. 
Z przysłanej zastawy jestem bardzo zadowolony i proszę o nową posyłkę. 


Lubaszów, Galicya, Bablo, kapitan, 


1654 


Rok założenia w Amsterdamie 1679. 


Najlepsze likiery: Anisette, Curaçao, Cherry-Brandy itd. 
Dostawca nadworny królowej niderlandzkiej, JM. cesarza Austryi i króla 
Węgier, króla pruskiego ii wielu innych dworów etropejskich. 
Jedyna flia w Wiedniu, I, Kohimarkt 4, 
<% Telefon I, 8286, +> 
Nabyć można także we wszystkich lepszych handlach delikatesów i win. 


HERBA BNY'ego 


Nyrop wapienno-żelazisty 


z poedfostoranu wapna. 

Od lat 32 zalecają lekarze gorąco powyższy środek z powodu jego wła- 
sności rozrzedzenia | usuwanla flegmy, zmniejszania potów w nooy i niedo- 
puszczania do wyczerpania sił żywotnych, tudzież, iż wprowadzając do orga- 
nizmu żelazo w stesunku łatwo strawny m, przyczynia się znakomicie do Wy- 
twarzanie krwi, zaś dzieciom zudawany z powodu zawartości soli fosforewo= 
wapiennych ułatwia im tworzenie sią kości. 7731 

Cena flaszki złr. 1-256 = 2 k. 50 h. 
si pocztą 20 et, = 40 h. więcej za opakowanie, 

BG Należy wyraźnie żądać: „Herhabnego syropu 
fi; ja waplenno-żelazistugo*. Jako dowód tożsamości znaj- 
Ta | duje się w szklance również na kapsli od flaszki 
ZA JĄ nazwisko „Herbabny*, oraz jest każda flaszka za- 
| z, "R opatrzona obok odbitą urzędownie z«protokołowaną 
Jte R mienigj marką ochronną, ktora to znaki tożsamości prze- 
strzegać npraszamy. 

Główny skład rozsyłkowy 


Wiedeń, Apteka „zur Barmherzigkeit“ 


VIl Kaiserstrasse 73—75. 
Składy przeważnie w SURE we Lwowie, Krakewle, Czerniowcach | na prow. 


I DABROWSKI 


| 
Ogłoszenie. 

W krajowej szkole ogrodniczej w Tarnowie rozpoczyna się rok 
szkolny 1902/38 w pierwszych dniach kwietnia 1902. 

Celem krajowej szkoły ogrodniczej w Tarnowie jest: teoretyczne 
i praktyczne wykształcenie młodzieży na ogrodników uzdolnionych do 
prowadzenia ogrodów miejskich. 

Do szkoły tej może być przyjęty każdy kandydat, który: 

1) wykaże się, że przynajmniej 15 rok życia ukończył, że od- 
był z dobrym postępem obowiązkową naukę w szkole ludowej, jest 
umysiowo i fizycznie zupełnie zdrów i nienagannych obyczajów ; 

2) w terminie przez Dyrekcyę ozaaczonym złoży egzamin wstę- 
pny, służący do ocenienia czyli kandydat jest wogóle dostatecznie 
R 0 umysłowo, ażeby mógł korzystać z nauk w tej szkole udzie- 
anych 

Kandydaci, którzy odbyli przynajmniej jednoroczną praktykę 
ogrodniczą, a uczynią zadość powyż wymienionym warunkom, mają 
pierwszaństwo do przyjęcia przed innymi. 

Kosztą utrzymania ucznia w zakładzie wynoszą 330 koron w. a. 
rocznie. Synowie ubogich rodziców mogą być przyjęci na koszt 
fundaszn krajowego. 

Każdy wstępujący do zakładu powinien być zaopatrzony w do- 
stateczną bieliznę i dobre buty juchtowe. 

Podania o przyjęcie wnosić naieży najdalej do 15 marca 1902, 
do Dyrekcyi krajowej szkoły ogrodniczej w Tarnowie, która na żąda. 
nie udzieli wszelkich bliższych wyjaśnień. 


[EE Eep <i "— * "IAW" a 
Grupa B.SEF"15 ciągnień rocznie! Tag Grupa B. 


snma głównych wygranych jednego roku 


gF około 500.000 korcn-Tpq 


następne ciągnienie już dnia 14 stycznia r. p. it. d. 


poleca następujące godne polecenia grupy z natychmiastowem prawem grania 
po zapłaceniu 1 i 2 raty, 


Jeden 39/, los Kred. ziemski I. em. kup. — 1 włoski los czerw. $ 
krzyża. — 1 węgierski los czerw. krzyża. — 1 węg. ios Josziv 
(Dobre serce). — 1 serbski los państwowy z r. 1888. 


po ŚR Ó A o 
Dnie ciągnienia F grupy. | Główna wygr. z jednego roka 


14 styeznia 1 sierpnia 100.000 frank. | 26.000 lirów 
1 lutego 16 26.000 lirów | 90.000 koron 
15 lutego 1 września 90 po koron .000 

1 marca 13 40.000 75.000 frank 
1 maja s listopada 35.000 lirów | 35.000 lirów 
15 , 5 25.000 frank. | 40.000 koron 
IB y 16 30.000 koron | 90.060 ,„ 
HOR, 30.000 koron 


OW te otrzymać można na raty 


————- 0 AL korony BS rat —— 


Natych mlastowe witan prawe grania po zapłaceniu plerwszej raty. 


Nadesłanie pierwszej raty poleconem by było za przekazem pocztowym. ~- 
Dalsze raty odsełać będzie można bez opłaty porta czekami pocztowymi. 


EDWARD URBAN, Berno, 


Grosser Platz Nr. 25 we właśiijh domu. 


Rzetelnych ajentów ustanawia się wata, 


Ceny „R PPRZRÓ = "lek a a — Prowizya. 7788 


mea 


najlepszy materyaż 


opałowy 
i do celów kowalskich 


dostarcza 1760 


Lakan gazowy miejski we Lwowie, 


Przy odbiorze najmniej 250 kg. naraz dostarcza do 
mieszkań PT. Odbiorców bezpłatnie. 


BES" Ceny zniżone. ŒE 


Izcks do opału l 


ITUZNAĄ FTP SHONI 


0. k. uprzyw. galicyjski akcyjny 


BANK HIPOTECZNY. 


Oddział depozytowy 


przyjmuje wkłady i wypłaca zaliozki na rachanek bie- 

żący, przyjmuje do przechowania papiery wartościowe 

i udziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 
wzór instytucyj zagranicznych tak zwane 


Depozyty schowkowe 


(Safe deposits) 


Za opłatą 26 do 85 zł. w. a. rocznie, depozytaryusz 
otrzymnje w stąiowej kasie pancernej schowek do wyłą- 
eznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub wa- 
¿ne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipo- 
teozny jak najdalej idące zarządzenia. 

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozj towym. 


do obrazów i zwierciadeł, jakoteż ozdo- 
Ra KKR y by złocone wykonuje, oraz wszelkie przed- 
mioty do odnawiania i pozłacania przyjmuje Walenty Jakóbiak 
we Lwowie ul. Sykstuska 1. 20, zakład artystyczno-pozłotniczy. 


Jee" Zegarmistrzowsko - - Jubilerski, który został 


przeniesiony 


z Teatralnej 7 — na Hetmańską 4, Lwów. 


p z "R s 


Z drukarni i litozrafii Pillera i Spółki. 


